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ROK Ili (VI) 


» Dzielimy się z wami naszym doświadczeniem « 


Kołchoźnicy radzieccy 


w gościnie u chłopów w Wilkowicach 


W Państwowym Ośrodku Maszy= 
nowym w: Rawie Mazowieckiej już 
od raną trwają gorączkowe pizygo- 
towania, Około godziny 10 wszyst- 
ką już jest gotowe na przyjęcie dro- 
gich gości — Kołchoźników radziec- 
kich. Przy bramie powitalnej — 
wszyscy pracownicy POM-u, przed- 
stawiciele Komitetu Powiatowego 
PZPR, delegacje młodzieży. Bukiety 
kwiatów, transparenty i mocno bi- 
jące w oczekiwaniu serca. Silny 
wiatr trzepoce czerwonym płótnem. 
Tuż obok stoją rzędem lśniące w 
słońcu maszyny: rolnicze, Siewniki, 
snopowiązałki, traktory — a wszyst- 
ko nowiutkie prawie „spód igły“. 
Wznoszą się mury nowych zabudo- 
wań. Rośnie ośrodek maszynowy w 
Rawie — symbol wielkich przemian 
jakie zachodzą na wsi polskiej, 


GOŚCIE RADZIECCY 
ZWIEDZAJĄ P. O. M. W RAWIE 
Z daleką podnosi się tuman ktuzu, 
Jadą, jadą... przechodzi 
szmer wśród oczekujących. Za chwi 
ię wysiadają z autobusu goście ra- 


dzieccy. Chwila wąhanią — i nagle 
robotnicy POM-u ruszają naprzód. 


Chwytają w objęcia radzieckich bra 
ci, Ściskają ich z całego serca. Wre- 
czają kwiaty. 

Słowa powitania są pełne głębokie 
go wzruszenia, Przemawia serdecz- 
nie choć krótko przewodniczący 
PRN ob. Kapała, sekretarz podsta- 
wowej organizacji POM tow. Żółta- 
szek, kierownik POM-u — tow. Fel- 
czak, Harcerze i ZMP-owcy przeka 
zują pozdrowienia dla pionierów i 
komsomolców. Coraz bardziej zacie- 
śnia się krąg wokół kołchoźników. 
zamienić z nimi kilka 


Każdy chce 
słów, 
Z dumą pokazują pracownicy 


POM-u gościom radzieckim swą pla 
cówkę. Jeszcze niedawno było tutaj 
szczere pole, teraz ośrodek obsługu- 
je wszystkie spółdzielnie produkcyj 
ne w powiecie. 

Kierownik grupy przybyłej do Ra 
wy — tow. Małcew ogląda z zainte- 
resowaniem maszyny rolnicze, Tow. 
Anna Gariecka przewodnicząca koł- 
chozu Rassony w obwodzie Połoc- 
kim opowiada zebranym o swoim 
kołchozie. Na piersi tow. Garieckiej 
widnieje jedno z najwyższych ra- 
dzieckich odznaczeń: Order Lenina, 
a obok tego order za socjalistyczną 
pracę, odznaki za uzyskanie wyso- 
kich zbiorów zbóż i Inu. 

Wielkie zainteresowanie pracą 
POM-u wykazuje również tow. Ha* 
wryło Sulima — brygadier stacji 
traktorowej na Ukrainie. Opowiada 
gospodarzom, jak zorganizowane są 
stacje maszynowe w Związku Ra- 
dzieckim, wspomina z zadumą o po- 
czątkowych trudnościach. 

Po krótkim pobycie udają się koł- 
choźmicy do pobliskiej spółdziemi 
produkcyjnej w Wilkowicach. Bieg- 
ną za nimi okrzyki na cześć Związ- 
ku Radzieckiego, tow. Stalina, na 
cześć bohaterskich narodów radziec 
kich odbudowujących swój kraj ze 
zniszczeń wojennych. 


W SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ 
WILKOWICE 
€hlebem 'i solą witają wilkowicza 
nie przedstawicieli radzieckich koł- 
choźników. Tow. Walasowa, Która 
niedawno była w Związku Radziec- 
kim ze wzruszeniem wita teraz mi- 
łych gości ma terenie swojej spół- 
dzielni. Dzieciaki wiejskie, które u- 
stawiły się szpalerem wznoszą ra- 
dosne okrzyki, Proste i szczere są 

głowa powitania, 
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— Witajcie w naszych skromnych 
progach — mówi przewodniczący 
spółdzielni tow. Sójka, — Zapoznaj- 
cie się z naszym gospodarstwem, nie 
szczędźcie nam Waszych cennych 
rad i wskazówek, Z Waszych do- 
świadczeń czerpiąc, na Waszych przy 
kładach się ucząc. budujemy wszak 
naszą socjalistyczną Ojczyznę. 

Odpowiada tow. Praskowia Czuch- 


no, przewodnicząca jednego radzie 
ckich kołchozów. 
— Nie daremnie krew swoją na 


Waszej ziemi pizelali radzieccy żoł 
nierze, bo z krwi tej zrodziło się u 
Was nowe życie. Zwiedzając Polskę, 
widzimy na każdym kroku dowody 
Waszej wytężonej pracy nad odbudo 
wą Waszego kraju. Nie szczędźcie 
trudów, nie lękajcie się przeszkód. 

Gromkimi okrzykami na cześć tow. 
Bieruta, na cześć przyjaźni polsko - 
radzieckiej, na cześć niezłomnego 
Chorażego obozu pokoju — tow. Sfa- 
lina „odpowiadaja chłopi wilkowiecy 
Ła przemówienie gości. 

Delegaci udają się do zabudowań 
gospodarskich. Przyjechali tutaj 
przecież po to, żeby zapoznać- się z 
dorobkiem pracującego chłopstwa w 
Polsce i podzielić się z nimi swym 
doświadczeniem. Cała grupa kieruje 
się w stronę obszernego podwórza 
spółdzielni. Oto i obora. Tutaj dopie 
ro rozpoczynają się ożywione rozino 
wy. Ile mleka dają krowy? Jak czę- 
sto są dojone? Jak karmione? Obo- 
rowy kołchozu „Dwigatiel tow. Ru- 
sakóow tłumaczy dokłądnie oborowe- 
mu spółdzielni w Wilkowicach — 
tow. Karnowskiemu jak u nich karmi 
się, oprząta i doi krowy. Obora w 
Wiłkowicach posiąda jeszcze dużo 
braków. Świetny gospodarz, przewod 
niczący kołchozu im. Budiennego, 
tow. Makar Posmitnyj życzliwie kry- 
tykuje te i owe niedostatki, radzi 


Warszawa wita serdecznie rodaków 


wysiedlonych przez amerykańskich pachołków z Francji 


WARSZAWA (PAP). — Przyby” 
cie 18 bm. do Warszawy 47 Polaków, 
wysiedlonych po wielołetniej, ciężkiej 
pracy dla Francji, przez udzielający 
ochrony i pomocy zbrodniarzom wo 
jennym, uzależniony od amerykań- 
skich imperialistów rząd Plevena, sta 
łe się manifestacją głębokiego obu- 
rzenia społeczeństwa stolicy przeciw 
ke faszystowskim represjom, stoso - 
wanym wobec imigrantów'demokra - 
tów we Francji. 

„Witamy serdecznie rodaków wy- 
siedlonych z Francji przez kapitali - 
stycznych pachołków imperializmu” 
— głosi transparent widniejący po; 
nad lasem sztandarów, proporców 1 
szturmówek, z którymi przybyły 
na Dworzec Główny liczne delegacje 
z fabryk, zakładów pracy i ze szkół, 

Gdy pociąg wjeżdża na peron; zgro 
madzone tłumy wznoszą okrzyki: 
„Niech żyje klasa robotnicza Francji 
i Polski“, „Niech żyje Polska Łudo+ 
wa“, „Stalin — Bierut — Thorez“ 
— mocno skandują zgromadzeni, Z 
okien nadjeżdżającego pociągu roz- 
brzmięwa śpiew .'Marsylianki", Wy- 
chodzącym % wagonów Polakom wy 
siedłonym ż Francji młodzież stolicy 
wręcza wiązanki. kwiatów. Zbliżają 
się rodziny i przyjaciele, deportowa= 
nych — następują serdeczne powita- 
nia. Na wszystkich twarzach maluje 
się wzruszenie. 

W imieniu ponad 4 milionów związ 
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jak je usunąć i podsuwa nowe pomy-, chodzie zamieniają ostatnie słowa. 


sły. 


CENNE RADY RADZIECKICH 
KOŁCHOŹNIKÓW. 


Goście zwiedzają jeszcze stajnie, 
chlewnie, stodoły. A potem wszyscy 
spotykają się w świetlicy spółdzielni. 
Tutaj kołchoźnicy dzieła się z gospo 
darzami swymi spostrzeżeniami. Tow. 
Malecew podkreślając wiełkie nasze 
osiągnięcia zwraca uwagę na niera- 
cjonalne rozpłanowanie ośrodka ma- 
szynowego. Poucza członków spół- 
czielni, żeby nie składali całej pracy 
na zarząd, lecz sami, każdy z osobna 
pracowali dła wspólnego dobra. 

Zabierają głos i inni spośród ze- 
branych — chłopi z Wilkowie i koł- 
choźniey. Padają pytania, prośby o 
rady, pojawiają się w rękach kartki 
i ołówki. Trzeba wszak zapisać cen- 
ne rady radzieckich towarzyszy. Ich 
bogate doświadczenie jest drogowska 
zem dla budowniczych socjalistycznej 
wsi polskiej. 

Co chwilą rozlegaja się gromkie 
okrzyki i oklaski, którym nie ma koń 
ca, I znów najczęściej pojawiają się 
na ustach dwa ukochane imiona: 
Stalin i Bierut. 

Do drzwi cisną 


się zaciekawione 
dzieci. Szeroko otwierają oczy na 
widok złotych i srebimych orderów, 
zdobiących piersi radzieckich kołtchoż 
ników. 

— Patrzta, to bohaterowie pracy. 
Uczcie się od nich — mówi stojąca 
obok kobieta w pasiastym welniaku. 

Zbyt szybko mija czas, Tyle jesz- 
cze mają do powiedzęnia wilkowicza 
nie swym drogim gódściom. W tylu 
sprawach jeszcze chcieliby zasięg- 
nąć ich rady. 

— Przyjedźcie do nas za rok, zoba 
czycie wtedy nasz dorobek — woła- 
ją na pożegnanie. Jeszcze przy samo 


kowców polskich, wita wysiedlonych 
przedstawiciel ©RZZ — posel Rmstec 
ki: 
„Wyjeżdżając przed laty z Pol- 
* ski — mówi on — z Polski bezro- 
bocią i nędzy, udawaliście się za 
k sg sn którego ojczyzna rządza 
na przez kapitalistów i obszarni- 
ków nie niegła wam zapewnić. 
Dziś wracacie da Polski Ludowej, 
gdzie władzę ujął lud pracujący, 


do Polski, która jest matką dla 
wszystkiek ludzi pracy“. 
Wyrażając potępienie  niesłycha- 


nych, barbarzyńskich metod rządu i 
policji francuskiej, poseł Rustecki 0- 
świadcza: 

„Szykany i represje władz fran" 
cuskich nie zerwą przyjaźni mię- 
dzy narodami Francji i Polski. Wie 
my že akcja ta, kierowana przez 
amerykańskich imperialistów, obu- 
rza naród francuski, jest ona og- 
niwem w łańcuchu, jakim "cwio= 
Żerczy imperializm chce skuć na- 


Ape 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
12.9. 1950 r. na ogólnopolskim zebra 
niu zrzeszenia „Caritas* podano do 
wiadomości publicznej treść apelu 
uchwałonego przez 73 księży, wybra- 
nych na I Polski Kongres Pokoju. 

Księża podkreślają w: apelu, że — 
jako delegowani przez rzesze -katoli- 
ków na I Polski. Kongres Pokoju, sy 
nowie natodu, który poniósł w ostat 
niej wojnie straszłiwe straty — nie 
mogą milczeć, widząc coraz żywsze 
poczynania, zagrażające pokojowi 
świata. 

| Przytaczając szereg faktów, świad 
czących-6 przygotowaniach podżega- 
czy wojennych; księża piszą m in. w 
apelu: 

„Czymże jest szalony wyścig „dro 
|jeń i dążenie kierowniczych amery- 
kańskich polityków do odbudowania 
| wypróbowanej w zbrodni ludobójstwa 
armii hitlerowskich morderców — 
| jeśli nie powtórzeniem drogi złowro- 
| giego faszyzmu“. 

|, Księża - patrioci 


Ta krótka wizyta była nadzwyczaj 
nym wydarzeniem w ich życiu. Przy 
niosła im niby ożywczy powiew wie- 
ści z kraju, w którym ludzie pracy, 
tacy jak oni — chłopi i robotnicy 
zbudowali już socjalizm. Dodała im 
zapału i energii do dalszego wytężo- 
nego wysiłku. 

* a 

Z Wilkowie — delegacja kołchoż- 
ników radzieckich przybyła do Łodzi, 
gdzie zgotowano jej serdeczne przy- 
jęcie. I sekr. KW PZPR tow. Leon 
Stasiak powitał delegację w imieniu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, tow. Marian Minor — przewo 
dniczaący Prezydium Rady Narodo= 
wej w Łodzi witał kołchożników w 
imieniu władz miejskich, a ob. Fran 
ciszek Grochalski—w imieniu władz 
województwa łódzkiego, 

Po obiedzie kołchożnicy radzieccy 
zwiedzili Zakłady Przemysłu Dawel- 
nianego im. Stalina — po czym, żeg- 
nani owacyjnie przez tysiące robotni 
ków — udali się na Dolny Śląsk. 
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dla tow. Franciszka Fiedlera 


Dnia 11 bm. Prezydent RP. Bolesław Bierut udesorował tow. Fran 
ciszka Fiedlera Wielką Wstęgą Orderu Odrodzenia Polski, nadaną mu 
w dniu 70 rocznicy urodzin za wybitne zasługi w pracy społecznej I po 


litycznej. Na zdjęciu: Prezydent Bierut wręcza tow. 


czenie. 


Fiedlerowi odzna- 
Foto - A. Nowosielski 


Centralna Rada Zw. Zaw. 


WARSZAWA (PAP) — Z okazji 


do tow. Franciszka Fiedlera 


10-ej rocznicy urodzin Rada Związków 


Zawodowych przesłała na ręce jubilata pismo treści: następującej: 


Centralna Rada Związków Zawodowych przesyła Wam, nieustraszorte» 
mu bojounikowi o wyzwolenie społeczne i narodowe polskich mas pra- 


eujących najserdeczniejsze 
urodzin. 


Wiemy jaką sympatią i zainteresowaniem otaczaliście 


cyjny ruch związkowy. 


Wiemy, że już w hbohaterskim okresie rewolucji 1905 r. z 


pozdrowienia z 


okazji 70 rocznicy Waszych 
zawsze rewolu= 


polęcenia 


Zarządu Głównego $DKP i L pracowaliście w Centralnej Komisji Związ= 


ków Zawodowych, 


Wasza półwiekowa, pełna pięknych i zwycięskich kart działalność re- 


wołicyjna będzie dla nas, działac 


zy związkowych, wzorem i przykładem 


przy reulizacji zadań, stojących obecnie przed nami, a nakreślonych przez 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 


imieniu miłionowych rzesz członków Związków Zawodowych Polski 


Ludowej życzymy Wam z całego serca zdrowia i długich lat życia w wala 
ce e nasze wspólne ideały, o zbudowanie ustroju socjalistycznego, 


Burzyciele pokoju demaskują się! 


Towarzysz Malik odsłania przed całym światem obłudną 
i krętacką postawę imperialistów w Radzie Bezpieczeństwa 


NOWY JORK (PAP). — Na po| 
siedzeniu wtorkowym, Radu Bezpie 
czeństwa przystąpiła do dyskusji 
nad skargą rządu Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej przeciwko zbomhar | 
dowaniu przez Amerykanów tery- 
torium chińskiego. 

Rada Bezpieczeństwa miała rozpa. 
trzyć dwa projekty rezolucji: 


ród francuski, pchnąć go do nowej 

rzezi wojennej'. 

Żywiołową owacją przyjmują zgro 
madzeni przemówienia dwóch depor- 
towanych emigrantów. „Burżuazja 
francuska — mówi członek Ruchu O. 
poru, górnik, który 17 lat pracował 


w kopalniach francuskich,, ostatnie 
prezes polskiej sekcji CGT — Jan 


Wawrzyniak — wysiedliła nas w oba 
wie pfzed wzrastającą solidarności% 
emigracji polskiej z walcząca 0 swe 
prawa francuską klasą robotniczą”, 
„Przyrzekamy oświadcza Jań 
Wawrzyniak — że tu, na ziemi oj- 
czystej dołożymy wszystkich sił, aby 
wykonać Plat 6-łetni, aby budować 
szczęśliwe życie wolnych ludzi“. 
Zgromadzeni z entuzjazmem wzno- 


szą okrzyki na cześć ostoi pokoju 
światowego — Związku Radzieckie- 


go, na cześć Chorążego obozu poxoju 
— Generalissimusa Stalina, na cześć 
Prezydenta Bieruta i Maurice Tho- 
reza. 


księży = uczestników 
Polskiego Kongresu Pokoju 


do kapłanów i katolików całego światła 


te fakty, które tu i ówdzie znajdują 
słowa aprobaty i zachęty ze strony | 
vysokich ster Kościoła katolickiego | 
na Zachodzie. 

W dalszym ciągu apelu księża pięt 
nują agresję dokonywaną w Korei 
pod flagą ONZ, a następnie przypo- 
minają, że Episkopat polski podpisu 


jac porozumienie z Rządem Polski 
Ludowej zobowiązał się popierać 
wszelkie wysiłki, zmierzające do 


utrwalenia pókoju. 

„My, powodowani tym wskazaniem 
— oświadczają księża w swym apelu 
— stanęliśmy wraz z ludem naszym 
po stronie najgorętszych  zwoleńni- į 
ków i obrońców pokojn, aby słowem 
bożym i czynem, światłością naszej 
nauki — zagrodzić drogę agresji". 

Apel kończy się wezwaniem do 
wszystkich kapłanów oraz do wszyst 
kich katolików świata, aby domagali 
się zakazu broni atomowej, zakazu 
wyścigu zbrojeń, zakazu agresji i bru 


stwierdzają, że | talnej przemocy wobec wolnych naro 


bólem i przerażeniem przejmują ich| dów. | 


REZOLUCJI * RADZIECKIEJ 

potępiającej bezprawna akcję 
Stanów Zjednoczonych i wzywającej 
USA do zaprzestania tej akcji. 

REZOLUCJI AMERYKAŃ- 

SKIEJ przewidującej utworze” 
nie komisji, w eelu „zbadania* tych 
bombardowań. 

Mimo, że skarga złożona została 
przez rząd Chińskiej Republiki Ludo 
wej, Stany Zjednoczone i delegacje 
zmajdujące się pod ich wpływem stor 
pedowały 11 września rb. propozycję 
ZSRR; w sprawie Żaproszenia © wy» 
słuchania przez Radg przedstawicieli 
rządu chińskiego. Oprócz tego, mi- 
mo, że rezolucja radziecka została 
złożona 31 sierpnia, a rezolucja ame 
rykańska 1 września — delegacja a- 
merykańska domagała się, by Rada 
Bezpieczeństwa rozpatrzyła przede 
wszystkim rezolucję amerykańską. 


Dwulicowa „polityka“ 
mister Jebba 


Otwierając posiedzenie Rady, prze 
wodniczący, delegat brytyjski, Jebb 
przyznał, że jeśli Rada przystąpi naj 
pierw do rozpatrzenia rezolucji ame 
rykańskiej, to odstąpi od zasad pro” 
cedury obowiązujących w Radzie Bez 
pieczeństwa. 

Delegat amerykański Austin, do- 
magał się otwarcie, by zasady pro- 
cedury zostały naruszone i, by Rada 
Bezpieczeństwa rozpatrzyła najpierw 
projekt rezolucji amerykańskiej. 
Jebb, przemawiając nie w charakte- 
rze przewodniczącego, lecz w charak 
terze delegata Anglii, poparł żąda. 
nie Austina. 

Delegat radziecki J,- Malik podkre 
ślił z naciskiem, że Rada Bezpieczeń 
stwa powinna się trzymać ustalonych 
zasad procedury i rozpatrzyć »rojek 
ty rezolucji w. kolejności, w jakiej zo 
stały one złożone. Projekt rezolucji 
radzieckiej został złożony wcześniej 
i dlatego musi być rozpatrzony w 
pierwszej kolejności. 

Stany Zjednoczone — powiedział 
Malik — oddawna już wstąpiły . na 


drogę naruszania Karty Narodów 
Zjednoczonych i zasad procedural - 
nych, obowiązujących w Radzie Bez 
pieczeństwa. Obecnie puszczają one 
ponownie w ruch swą machinę auta 
matycznego głosowania, by znów na- 
ruszyć zasady procedury. Dólegacja 
amerykańska nie waha się także 
przed wypaczeniem faktów. 


USA — napastnikiem 
w Korei, na Taiwanie 
i w Chinach Ludowych 


Odpowiadając na bezpodstawne za- 
rzuty wysunięte przez Austina na 
poprzednim posiedzeniu Rady, twier 
dzące, że Związek Radziecki dąży do 
„zdyskredytowania sił zbrojnych Na. 
rodów Zjednoczonych”, działających 
w Korei, Malik podkreślił, że dele- 
gat amerykański mija się całkowicie 
z prawdą. 

Działania agresywne przeciw na 

rodowi koreańskiemu prowadzą a- 

merykańskie siły zbrojne, a nie si- 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


jehuson ustąpił 
z powodu klęsk amerykańskich 


na Korei 


Marshall ministrem obrony narodowej USA 


WASZYNGTON (PAP), — Prezy 
dent Truman przyjął dymisję dotych 
czasowego . ministra obrony USA 
Johnsona oraz mianował na jego miej 
sce generała Marshalla. Marshall o- 
bejmie swe mowe funkcje 19 bm. 


Sekretarz prezydenta Ross oświad- 
gzył na konferencji prasowej, że no 
minacja Marshalla wymagać będzie 


specjalnej uchwały Kongresu, gdyż 
w myśl obowiązującego w Stanach 


Zjednoczonych ustawodawstwa, mini. 
strem obrony może być żylko osoba 
cywilna. 


Pancerne oddziały Armii Ludowej 


| KOREA _ zadały ciężki cios nieprzyjacielowi 


Amerykanie tracą sprzęt. wojenny i amunicję 


PEKIN (PAP). — Ogłoszony w śro 
dę wieczorem komunikat dowództwa 
naczelnego koreańskiej Armii. Ludo- 
wej podaje. że jednostki Armii Lu- | 
dowej, które wyzwoliły poprzednio 
Waegwan i Kunwi, toczą zaciekłe 
walki z nieprzyjacielem, Wojska a- 
merykańskie i lisynmanowskie o- 
trzymały posiłki w ludziach i sprzę 
cie i w oparciu o naturalne sztucz- 
ne umocnienia stawiają opór w ce- 
lu obrony Taegu. 


W okręgu tym pancerne oddziały 
Armii Ludowej, wspierające akcję 
piechoty, zadały ciężki cios nieprzy- 
jacielowi, który usiłował przejść do 


kontrataku. W walkach tych zdoby- 
tò 8 czołgi, 5 dział rakietowych, 25 
ciężkich karabinów maszynowych o- 
raz wiele innego sprzętu i amunicji. 
Zniszczono wiele czołgów, dział i in 
nego sprzętu wojennego. 

Inne jednostki Armii Ludowej, e* 
perujące na tym samym odcinku w 
ścisłym współdziałaniu z oddziałami 
pancernymi, zadają nieprzyjacielowi 
ciężkie straty. 

Na innych odcinkach frontu jed- 
nostki Armii Ludowej, odpierając 
kontrataki przeciwnika. kontynuują 
walki ofensywne. 
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Żywotna Sprawa milionów 


W artykule wstępnym „Prawdy” 
pt. uŻywotna sprawa milionów” czy= 
tamy m.in: 

— Ojczyzna naszą, kraj pokoju, 
kraj zwycięskiego socjalizmu, prze- 
żywa pamiętne dni: z wol partii Le- 
nina-Stalina, z woli narodu = twórcy 
przystępuje się do budowy obiektów 
o takich rozmiarach, jakich nie znała 
dotąd historia ludzkości. Po uchwa- 
łach 6 budowie -olbrzymich elektro- 
wni wodnych na Wołdze, w Radzie 
Ministrów ZSRR zapadła uchwała o 
przystąpieniu do budowy największe= 
go na świecie kanału — długości 
1100 km — Wielkiego Kanału Turk- 
meńskiego, który połączy rzekę Amu 
—Darię z Krasnowodzkiem. 

Przed oczyma mas pracujących ca- 
łego świata uwidacznia się coraz le- 
piej GIGANTYCZNY STALINOWSKI 
PLAN BUDOWNICTWA KOMUNI. 
STYCZNEGO., 


„Prawdy” 


W połowie XX wieku jeden za dru 
gim zapalają się ognie historycznych 
etapów przeobrażenia prastarego lona 
ziemi. Jak cudowny miraż wyra- 
stają na upalnych stepach lasy, na 
pustyniach rozkwitają ogrody, wyko- 
rzystuje się energię elektryczną na 
olbrzymich obszarach przy: uprawie 
roli, fale rzek kieruje się w spalone 
słońcem okolice, 


„Pustynia Kara-Kum kwitnie!” Czy 
dawniej można było coś podobnego 
powiedzieć? 


Serca ludzi radzieckich przepełnia 
wzruszenie, uczucie radości i dumy 
ze swej ojczyżny. Myśli ich biegną 
ku towarzyszowi Stalinowi — jego 
to geniusz opromienia ziemię, życie 
nasze, przyszłość naszych dzieci i 
wnuków, losy przyszłych pokoleń. 

Począwszy od wczoraj, do redakcji 
zaczęły napływać liczne 


Wielki 


sukces 


Miesiąca Prasy Komunistycznej we Włoszech 


RZYM (PAP), — W całych Wio- 
szech odbywają się manifestacje i 
uroczystości z okazji „Miesiąca Prasy 
Komunistycznej” zorganizowanego w 
myśl apelu kierownictwa Komuni- 
stycznej Partii Włoch. 

10 września odbył się w Bolonii po= 
tężny wiec z udziałem około 150.000 
osób, na którym przemawiał członek 
kierownictwa Komunistycznej Partii 
Włoch, Scoccimarro. 


W tym samym dniu na 100.000 wie 
cu w Turynie przemawiał senator 
komunistyczny Negerville, 

W ciągu tygodnia na fundusz prasy 
komunistycznej zebrano 58 milionów 
lirów. „Unita” podaje, że robotnicy 
zakładów uPignone" we Florencji, 
którzy już od 12 dni strajkują na 
znak protestu przeciwko redukcjom, 
wpłacili na fundusz prasy komuni- 
stycznej 100.000 lirów, 


listy w związku 2 R. Rządu 
Radzieckiego o budowie Kanału Turk 
meńskiego. 

Głosy ludzi radzieckich płyną ze 
wszystkich zakątków naszego kraju. 
Są to głosy robotników, kołchoźni- 
ków, uczonych, przedstawicieli inte- 
ligencji. W listach i wypowiedziach 
ludzie radzieccy wyrażają gorącą 
wdzięczność swemu wielkiemu Wo- 
dzowi i Nauczyciełowi, Partii Bolsze- 
wickiej, Rządowi Radzieckiemu, wy- 
rażają gotowość dołożenia wszelkich 
starań, aby zrealizować plan budowy 
Głównego Kanału Turkmeńskiego i 
nadwołżańskich central energetycz 
nych, 

„Budowa Głównego Kanału Türk- 
meńskiego — mówi Owez Muradni* 
czöw, kierownik turkmeńskiej bryga- 
dy kołchozowej, jest nowym przeja- 
wem potęgi naszej radzieckiej ojczy- 
zny. 

W jakim kraju, kiedyż to ludzie 
stawiali przed sobą zadanie ujarzmie 
nia tak olbrzymiej pustyni, jak Kara- 
Kum? Nigdy i nigdzie”. 


W budowie olbrzymich elektrowni 
wodnych na Wołdze oraz Głównego 
Kanału Turkmeńskiego — pisze dalej 
„Prawda” — weźmie udział cały nasz 
kraj. Zakrojone na niebywałą ska- 
lę roboty zrealizuje się w krótkim 
okresie historycznym, Przodująca ra 
dziecka nauka i technika, nasz po- 
tężny przemysł socjalistyczny, po- 
dejmują walkę o najszybsze wypeł- 
nienie stojących przed nimi zadań. 

Wspaniałe pokojowe budowy Związ 
ku Radzieckiego stanowią olbrzymi 
wkład do sprawy pokoju na świecie. 


Potężne manifestacje pokojowe w Niemczech 


z okazji Międzynarodowego Dnia Ofiar Faszyzmu 


BERLIN (PAP, — W całych Niem 
czech obchodzony był uroczyście 
„Dzień uczczenia pamięci ofiar fa- 
szyzmu'. 

W szeregu miejscowości Niemiec 
Zachodnich odbyły się mimo terro- 
ru policji liczne zebrania i demon= 
stracje uczestników Fuchu Oporu i 
b. więźniów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. W Hamburgu 
przemaszerował ulicami miasta po* 
chód około 20 tys. osób, wznoszą” 
cych okrzyki na cześć pokoju i przy 
jaźni międzynarodowej, W Stuttgar 
cie, Duesseldorfie, Frankfurcie nad 
Menem i innych miastach odbyły się 
zebrania, na których przemawiali: 
przedstawiciele Niemieckiego Zwią 
zku Ofiar Faszyzżmu (VVN). 


Na marginesie 


Na bezrybiu 
i rak ryba 


Były belgijski minister obrony 
narodowej, członek partii społe- 
czno= -chrześcijańskiej, de Melun, za 
ciągnął się niedawno jako ochotnik 
do oddziału, który ma uczestniczyć 
w operacjach wojennych na Korei. 

— W ten sposób — pisze ironirz 
nie na łamach „Prawdy” W, Gri- 
gorowicz — dolarowi wojownicy, 
biorący cięgi w Korei, otrzymali 
solidne posiłki. 

„. W obliczu krachu krwawej awan= 

tury w Korei, agresorzy amerykań 
ścy 2 coraz większą natarczywoś- 
cią popędzają swych wasalów, żą- 
dając od nich wysyłania wojsk lą- 
dowych na pomóc Mac Arthurowi. 
Jednakże kampania werbownicza 
robi klapę i to zarówno w krajach 
zmarshallizowanych, jak i w Sa- 
mych Stanach Zjednoczonych, 


Szczególnie gorliwie starali się 
zwerbować „ochotników” dla Mac 
Arthura de Gasperi, Scelba i inne 
rzymskie pachoły dolarowe. Zwer 
bować nikogo im się nie udało, za 
to — przez czas trwania akcji wer- 
bunkowej — wielokrotnie wzrosła 
ilość złożonych pod Apelem Sztok. 
holmskim podpisów, To samo dzie 
je się w Australii, Holandii i in- 

nych krajach. 


Politycy waszyngłońscy przeko- 
nali się również, że i sami Amery= 
kanie nie chcą umierać w obronie 
interesów Morqganów i Rockefelle= 
rów. Od chwili wybuchu wojny w 
Korei na terenie Stanów Zjednoczo 
nych wzrósł gwałtownie popyt na 
obrączki ślubne, jak również ślubne 
suknie i garnitury. Młodzież ma: 
sowo zawiera zwiazki małżeńskie, 
aby girzymać odroczenie powołania 
do wojska. i uniknąć wysłania na 
Koreę, 

Próżno starają się podnieść du- 
cha bojowego wśród Amerykanów, 
Pentagon (minister wojny USA) 
organizuje rozmaite manewry Wo- 


jenne. Manewry sią odbywają, a 
ochotników jak nie było tak nie 
ma, 


I tu właśnie znalazł się pod ręką 
bezrobotny wojownik Melun. W 
Washingtonie postanowiono wycią« 
gnąć na świ iatło dzienne ten miuze- 
alny obiekt i zrobić mu rek lamę. 
Rozradowany „Głos Ameryki" be- 
dzie się teraz darł aż do ochrypnię 
cia, wychwalając w niebogłosy ta. 
kiego ministra. Cóż, w braku innej 
pociechy.. 


|lonej jeszcze części Korei, 


Policja Adenauera usiłowała w bru | dził, że ustalenie raz na zawsze gra 
talny sposób nie dopuścić do odby- | nicy na Odrze i Nysie jako granicy 


cia się więców i zebrań, Zanotowa- 
no szereg wypadków pobicia uczest 
ników demonstracji. W Darmstacie 
policją aresztowała 21 osób. 

W ramach uroczystości „Dnia ucz 
czenia pamięci ofiar faszyzmu” od- 
były się w BERLINIE dwa olbrzy= 
mie zebrania publiczne: w Lustgarte 
nie i w wielkiej sali Friedrichstadt= 
Palace, Oba zebrania stanowiły po- 
tężną demonstrację solidarności mię 
dzynarodowych sił demokratycznych 
w walce © pokój. 

„Na zebraniu w Lustgarten uczest- 
niczyło przeszło 100 tys. berlińczy= 
ków. Na trybunach honorowych zaję 
li. miejsca delegaci 17 krajów, w tej 
liczbie t Polski. 

Dłuższe przemówienie, wielokrot- 
nie przerywane oklaskami, wygłosił 
dyrektor Biura Federacji Międżyna= 
rodowej b. więźniów politycznych 
(FIAPP) — Edward Kowalski, Prze= 
kazał on uczestnikom zebrania poz= 
drowienia Polskiego Związku Bojow 
ników o Wolność i Pokój i stwier= 


pokoju otwiera nową erę braterskie 
go sąsiedztwa między narodem pol- 
skim a niemieckim. 


Niezmiernie gorąco i serdecznie 
powitany został następny mówca, 
przedstawiciel delegacji radzieckiej 
Czikałenko. Mówca stwierdził, że na 
ród radziecki, który odegrał decydu 


jącą rolę w obaleniu faszyzmu, obe | 


cnie stoi na czele obozu pokoju. Pod 
kierownictwem Stalina pówie- 
dział Czikalenko — wspólna walka 
światowego frontu pokoju zakończy 
się zwycięstwem. 

Ną zakończenie demonstracji je- 
dnogłośnie przyjęto rezolucję, która 
piętnując agresywną wojńę na Ko- 
rei, wzywa do sparaliżowania wy 
siłków imperialistów, dążących do 
rozniecenia wojny światowej. 

„Sabotujcie 1  uniemożliwiajcie 
wszelkie transporty broni! Odma- 
wiajcie jakiejkolwiek współpracy 
przy amerykańskich  przygofowa- 
niach wojennych! Niech żyje pokój!” 
— tymi hasłami irc się rezolu* 
cja. 


Są one bodźcem dla FA: pokoju 
do jeszcze energiczniejszej walki o 
pokój, do walki przeciw imperiali- 
stycznym  podżegaczom wojennym. 
Przyszłość należy da potężnego 0- 
bozu pokoju demokracji i socjalizmu. 
Pod jego niezwyciężonym sztandarem 
zespalają się coraz to nowe miliony 
ludzi 

Narody ZSRR, zwierające swe sze- 
regi wokół okrytej chwałą Partii Bol 
szewickiej, wokół wielkiego Wodza 
1 Nauczyciela — towarzysza Stalina, 
zgodnie kroczą naprzód do nowych 
sukcesów w walce o zwycięstwo ko- 
munizmu. I w walce tej odniosą zwy 
cięstwo. ' 
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Burzyciele pokoju demaskują się! 


(Dokończenie ze str. 1) 

ły zbrojne Narodów Ziednocżonych. 

Sam już fakt, że sprawa znajduje 

się na porządku obrad Rady Bez. 

pieczeństwa, stanowią dowód, że 

Stany” Zjednoczone są napastnikiem 

nie tylko w Korei, lecz także na 

TAIWANIE iw CHINACH. 

Koła rządzące Stanów Zjednoczo * 
nych wtrącają się do wojny w Ixorel 
i rozszerzają zasięg agresji, napada 
jąc na wyspę Taiwan i spokojną lud 
ność Chin. Stany Zjednoczone storpe 
dowały wniosek o zaproszeniu przed- 
stawicieli rządu chińskiego na posie 
dzenia Rady, a obecnie cheg narzucić 
Radzie rezolucję o utworzeniu komi- 
sji dla zbadania sprawy bombardo- 
wań. 

Jest rzeczą całkiem jasną, że Ra 
da Bezpieczeństwa nie może po- 
wziąć decyzji o wysłaniu komisji 
do jakiegokolwiek kraju bez udzia- 
łu w dyskusji i wyrażenia zgody 
przedstawicień kraju, do «tbrego 
komisja ma się udać. 

Co prawda. Stany Zjednoczone przy 
zwyczaiły się do wysyłania swych 
emisariuszy i swych komisji do róż- 
nych krajów bez pytania o zdanie žit- 
interesowanych, Jednakże wolne na“ 
rody nie mogą pozwolić gauleiterom 
amerykańskim i agentom Stanów 
Zjednoczonych na udawanie się do- 
kąd im się żywnie spodoba. 

Jeśli chodzi o meritum sprawy, 
to Rada słyszala oświadczenie 
Austina, który przyznał, że samo 
loty amerykańskie wtargnęły do | 
obszaru powietrznego Chin Lu- 
dowych. Austin usiłował jedynie 
znaleźć „okoliczności łagodzące”, 
ale nie przeczył, że sam fakt ata- 
ku samolotów amerykańskich 
miał miejsce, 

W konkluzji" Malile oświadczył, że 
delegacja radziecka = wważłała za 
wskazane rozpatrzenie zarówno ra- 
dzieckiego, jak i amerykańskiego 
projektów rezolucji, lecz w kolejno- 
ści ich złożenia, zgodnie z wymoga= 
mi zasad procedury, 

Przewodniezący Jebb zapropońo= 
wał odbycie głosowania nad tym, 
która z rezolucji ma być wpierw roz 
patrzoną, 


S.O.S. do narodów całego świata! 


w obozach zorganizowanych przez najeźdźców amerykańskich 


GENEWA (PAP), — Według donie 


sień z Paryża, korespondent dzien= 


|/nika „Monde”* w Korei nadesłał opis 


potwornych warunków, panujących 
w amerykańskim obozie „uchodź- 
czym”, znajdującym się w niewyzwo. 
Korespon 


„dencja nosi tytuł: „S, 0.8. pod ad- 


|Jresem Organizacji Narodów Zjedno 


czonych, 300 tys. umierających z gło 
du Koreańczyków znajduje się w 
agonii w Dolinie Strachu", 
„Amerykanie i lisynmanowcy = 
pisze korespondent — spędzili półto 
ra miliona cywilnej ludności koreań 
skiej na południowo - wschodni cy 


Kobiety włoskie 


współzawodniczą o tytuł 


„zwiastunki pokoju“ 


RZYM (PAP). — Włoskie Zjedno* 
czenie Kobiet organizuje w dniu 17 
bm. olbrzymią manifestację pokojo- 
wą w skali ogólnokrajowej. W dniu 
tym we wszystkich miastach i wsiach 
włoskich odbędzie się wybór kobiet, 
które najwięcej zebrały podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, Kobiety te 
otrzymają zaszczytny tytuł „zwia* 
stunek pokoju”. 

Największe szanse na zdobycie ty 
tułu „zwiastunki pokoju“ dla całych 
Włoch ma Firmina Mozzi z Rzymu, 
która zebrała 15 tys. podpisów, co 
jest rekordem nie tylko we Wio- 
szech, ale prawdopodobnie i na całym 
świecie: 


Delegacja polska 


powróciła z Bułgarii 


WARSZAWA (PAP), — Dnia 13 
bm. powróciła z Sofii delegacja rzą. 
dowa, zaproszona przez rząd Ludowe) 
Republiki Bułgarii na uroczystości 
święta narodowego. w składzie: ob. 
Wacław Barcikowski — wicemarsza- 
łek Sejmu, tow. Zenon Nowak — se: 
kretarz KC PZPR, tow. min. Eugeniusz 
Stawiński i ger. Marian Naszkowski. 


pel kraju, mie troszcząc się w naj= 
mniejszym stopniu o zapewnienie 
tym ludziom wyżywienia, pomiesze 
czenia i opieki sanitarnej, Obowiąz* 
kiem ONZ jest natychmiastowe do= 
starczenie okretów i samolotów dla 
transportu tam lekarzy, lekarstw, 
żywności, odzieży, baraków i opału. 
Ci, których Amerykanie mieli rzeko 
mo ocalić od „niewoli“, umierają 
teraz powolną śmiercią, 

300 tysięcy Koreańczyków znajdu* 
je się w agonii, Nie ma w słowniku 
ludzkim wyrazów na określenie te= 
go co widziałem Istniał Buchen= 
wald i Dachau, To, co obecnie wi- 
działem, jest jednak jeszcze gorsze: 
jest to prawdziwe piekło! Widzia- 
łem, jak tysiące tych Koreańczyków 
piło zgnilą wodę z ryżowych pól i żu 
ło trawę, Widziałem, jak zamarzali 
nadzy podczas mroźnych nocy, jak pła 
kali i wyli — niczym obłąkańcy. 

"Niech moja relacja posłuży za 
S. O. 5. rzucone do narodów świa= 
ta! Szerokość geograficzna 36 st. na 
długości 


Kilkaset tysięcy Koreańczyków ginie . 


półnoę „od_zówioietnika, Głagości: podah OOCYDAÓN NO, kacji jerez od równoleżnika, 


126,9 st. 
ców trójkąt zarńknięty jest miej- 
scowościami: Śinniong, Hayang i 
Yonszon, 

Półtora miliona judzi przybyło w 
to miejsce po tygodniach niekończą 
cej się wędrówki. Olbrzyrńnia masa 
na wpół nagich łudzi trzymana jest 
na kwarantannie pfzez armię amery 
kańską. Upiory o oczach, wychodzą 
cych z orbit. Jaskiniowcy żyli lepiej, 
niż te nagie, lub na wpół nagie wid 
ma w łachmanach. Martwi leżą obok 
jeszcze żywych, Dzieci, o wyglądzie 
szkieletów, u piersi matek, nękanych 
przez głód, gorączkę i zimno. Ani je 
dńego lekarza! Nad obozem unosi 
się straszliwe słowo: ch olera! 
Mróz uniemożliwia sen ludziom, któ 
rzy nie mają możliwości zapalenia 
ognia. 

S. O. S, 8. O. S. do narodów ca 
tego świata! — tymi słowami kores= 
pondent , iMonde* kończy opis obo- 
ZU, W którym ginie kilkaset tysięcy 
niewinnych ofiar potwornego im- 
perializmu amerykańskiego, 


Stany Zjednoczone, Anglia, Fran= 
cja, Egipt, Norwegia, Ekwador i Kus 
ba wypowiedziały się za tym, by 
najpierw rozpatrzono rezolucję ame 
rykańską, Związek Radziecki wypo- 
wiedział się przeciwko temu, a Ju= 
gosławia i Indie powstrzymały się 
od głosu. 

Następnie przewodniczący Jėbb 
udzielił głosu Malikowi w dyskusji 
nad meritum sprawy. 

Delegat radziecki stwierdził, że Ra 
da Bezpieczeństwa otrzymała od 
chińskiego rządu ludowego dwie de 
pesze w sprawie agresji USA prze- 
ciwko terytorium Chin, — jedną z 
28 sierpnia, a drugą z 30 sierpnia. 

Depesza z dnia 28 sierpnia 
stwierdza, że amerykańskie SA* 

moloty wojskowe wtargnęły w 

dniu 27 sierpnia do obszaru po= 

wietrznego Chińskiej Republiki 

Ludowej i ostrzelały z broni po- 

kładowej prawy brzeg rzeki 

Amnong oraz znajdujące się na 

tym brzegu budynki kolejowe, za 

bijając i raniąc obywateli chiń- 
skich. Dalej depesza stwierdza, 
że tegoż dnia dwą Samoloty ame» 


rykańskie typu „B-29“  przele- 
ciały nad miastem chińskim 
Czian, a cztery inne samoloty 


amerykańskie oraz samolot typu 
„Mosquito“ zbombardowały urzą 
dzenia kolejowe w rejonie Dalczi. 
W tym samym dniu cztery ame= 
rykańskie samoloty wojskowe o= 
strzelały z broni pokładowej urzą 
dzenia kolejowe w tym samym 
rejonie, raniąc dwóch obywateli 
chińskich, Również w dniu 27 
sierpnia dwa bombowce typu 
„B-29“ dokonały lotu wywiadow* 
czego nad chińskim miastem An= 
tung, a następnie dwa samoloty 
amerykańskie typu „A-51* ostrze 
laty z. broni pokładowej terytd= 
rium Chin w tym samym  rejo- 
nie, raniąc 19 robotników chiń- 
skich, zabijając 3 i uszkadzając 
dwa chińskie samochody  cięża= 
rowe. 

W depeszy z 30 sierpnia, rząd | z 
Ćhińskiej Republiki Ludowej 
stwierdza, że w dniu 29 sierpnia 
amerykańskie samoloty wojsko- 
we dokonały nalotu na teryto- 
rium Chin, zabijając i raniąc oby 
wateli chińskich, 

Malik podlereślił, że minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Re- 
publiki Ludowej Czou En=lai okre= 
éli} te prowokacyjne działania samo" 
łotów amerykańskich jako. bardzo 
| pls naruszenie suwerenności 
Chin. 


Austin sam przyznał 
fakt naruszenia 
terytorium Chin 


W swym oświadczniu, złożonym w 
Radzie Bezpieczeństwa w dniu 31 
sierpnia, delegat amerykański Au- 
stín nie zaprzęczył, że samoloty Sta- 
nów Zjednoczonych wiąrznęty do 
obszaru powietrznego Chin i ostrze* 
lały lotnictwo chińskie, 

Rada Bezpieczeństwa — powie- 
dział Malik — powinna potępić te 
bezprawne działania Stanów Zjedno 
czonych, obarczyć Stany Zjednoczo= 
ne odpowiedzialnością za nie i zmu- 
sié USA do poniesienia konsekwen= 
cji Rada Bezpieczeństwa powinna 
wezwać Stany Zjednoczone % uni- 
kania na przyszłość powtórzenia po* 
dobnych działań. 

Związek Radziecki uważa, że u=- 
chwalenie jego rezolucji w tej spra= 
wie przyczyn ni się do utrzymania po 
koju i bezpieczeństwa. 


Przemówienie Kim Ir Przemówienie Kim Ir Sena 
w drugą rocznicę utworzenia Republiki Koreańskiej 


PEKIN (PAP), — Przewodniczący 
Rady Ministrów Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo = Demokratycznej Kim 
Ir Sen wygłosił przez radio przemó- 
wienie z okazji II rocznicy proklamo 
wania Republiki, 

Drugą rocznicę utworzenia na- 


`| szej Republiki — oświadczył m. 'in. 


Kim Ir Sen — naród koreański ob= 
chodzi w warunkach wojny wyzwó= 
leńczej przeciwko uzbrojonym inter 
wentom amerykańskim i ich pachoł 
kom — zdradzieckiej bandzie Li Syn 
Mana, w warunkach wojny o niepo* 
diegłość, wolność i honor naszej oj- 
czyzhy. 

Niechaj wiedzą interwenci ames 
rykańscy, że im dłużej trwać będzie 
interwencja amerykańska w naszym 
kraju, tym silniejszy będzie śmier- 
telny cios, który zada im bohater- 


ska Armia Łudowa i tym więcej na- 
jemnych morderców zginie haniebną 
śmiercią. 

Mówiąc o barbarzyńskim bombar 
dowaniu i ostrzeliwaniu przez sā% 
moloty i wojenne okręty amerykań= 
skie miast i wsi koreańskich Kim Tr 
Sen stwierdził, że spowódowały one 
śmierć dziesiątków tysięcy kobiet i 
dzieci oraz zniszczenie wielu przed- 
siębiorstw przemysłowych stworzo* 
mych potem i krwią narodu koreań= 
skiego. Naród nasz — oświadczył 
Kim Ir Sen — nigdy nie zapomni 
zbrodni dokonanych przez interwen= 
tów amerykańskich w naszym kraju. 
Naród nasz przeklinać ich będzie 2 
pokolenia w pokolenie. 

W zakończeniu swego przemówie 
nia Kim Ir Sen powiedział: 

„W zwiazku z druga rocznicą pow 


jstania naszej Republiki w imieniu 


rządu Koreańskiej Republiki Ludo 
wó-Demokratycznej pozdrawiam mi 
łujące pokój narody całego Świata z 
narodami wielkiego Związku Ra- 
dzieckiego na czele". 


Przyjazd delegacji 
włoskich związkowców 


WARSZAWA (PAP), — 12 września 
na zaproszenie Zarz. Gł. Zw. Zaw. 
Prac. Rolnictwa przybyła do Warsza 
wy 2-osobowa delegacja włoskich 
robotników rolnych, Dwóm innym 
człónkom delegacji, którzy mieli rów- 
nież przyjechać do Polski, rząd wło- 
ski odmówił wydania paszportów. 


Jeśli chodzi o rezolucję amerykań 
ską, to Malik zaznaczył, że delegat 
Stanów Zjednoczonych przyznał w 
dniu 31 sierpnia fakt naruszenia 
przez Stany Zjednoczone granicy 
Chin i wyrządzenia szkód. 

Poza tym sekretarz generalny 
ONZ Trygve Lie skierował do mini- 
stra Czou En-laia oświadczenie, zło 
żone w tej sprawie przez delegata 
amerykańskiego. Fakt naruszenia 
przez Stany Zjednoczone terytorium 
Chińskiej Republiki Ludowej został 
więc przyznany. 

Wobec powyższego — powiedział 
Malik — nie ma potrzeby powaływa 
nia jakiejś specjalnej komisji dla 
zbadania sprawy. 


Dolary nie wskrzeszą 

! niewinnych ofiar 
barbarzyństwa 
amerykańskiego 


Nie po raz pierwszy — powie- 
dział dalej Malik — Stany Zjedno- 
czone wyrażają gotowość wynagro 
dzenia wyrządzonych szkód  usiłu= 


jąc przedstawić całą sprawę, jako 
dowód  wspaniałomyślności wego 
rządu. 


Najwyższy już czas, by młemas 
kować te próby ukrycia prze- 
stępstwa tą  wspaniałomyślnoś- 
cią na pokaz, Nie można ukryć 
faktu, że Stany Zjednoczone — 
po pierwsze, są winne pogwałce= 
nia zasad prawa międzynarodo- 
wego, a po drugie, dopuściły się 
aktu agresji, który spowodował 
śmierć ludzi. 

Zadna ilość dolarów nie wskrze 
st ludzi, którzy zginęli wskutek 
barbarzyńskiego bombardowania 

"przez samoloty . amerykańskie 
" chińskiej ludności cywilnej, 

Wspominając o „zdziwieniu”, ja= 
kie wyraził Austin w związku z 
oświadczeniem ministra Czou En ~ 
laia, że chiński rząd ludówy uznał 
za bezprawną każdą uchwałę Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie skargi 
chińskiej, jeżeli w dyskusji mie wez- 
ma udziału przedstawiciele rządu 
chińskiego, — Malik stwierdził, że 
jest to stanowisko ze wszechmiar 
zrozumiałe ze strony narodu, który 
nie chce być niewolnikiem. 

Czy rząd Stanów Zjednoczonych— 
zapytał w zakończeniu Malik = 
uznałby uchwałę Rady Bezpitozeń- 
stwa w sprawie. wysłania komisji 
badawczej na terytorium USA bez 
wyrażenia na to zgody rządu Sta- 
nów Zjednoczonych i bez udziału 
delegatów amerykańskich w dysku- 
sji nad tą kwestią? 

Następnie zabrał głos delegat a= 
merykański Austin, który wezwał 
członków Rady do  przeprowadze= 
nia głosowania nad projektem rezo 
lucji Stanów Zjednoczonych, 

Delegacja radziecka  głósowała 
przeciwko rezolucji amerykańskiej; 
Jugosławia i Indie powstrzymały 
się od głosu; przedstawiciel Kuo= 
mintangu nie brał udziału w głoso- 
waniu, Pozostali członkowie Rady 
Pe za rezolucją amerykań- 
ssa. 

Rezolucja żostała odrzucona wo- 
bec tego, że jeden ze stałych ezton- 
ków Rady — Związek Radziecki — 
głosował przeciwko niej. 

Następnie odbyło się głosowanie 
nad projektem rezolucji radzieckiej. 

Związek Radziecki głosował za 
rezolucja; Jugosławia powstrzyma 
ła się od głosu; przedstawiciel Kuo- 
mintangu nie brał udziału w głoso 
waniu. Pozostali członkówie Rady 
głosowali przeciwko rezolucji ra- 
dzieckiej. 

Po głosowaniu 
Jebb zaproponował by następne 
posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
odbyło się w poniedziałek 18 wrze 


nia, 
Malik podkre- 


przewodniczący 


Delegat radziecki 
álit jednak, że na porządku dzien- 
ńym Rady znajduje się skarga prze 
ciwko agresji wobec wyspy Taiwan 
(Formoza) i oświadczył, że Rada po 
winna rozpatrzyć wniosek zaprosze 
nia przedstawicieli Chińskiej Repu 
bliki Ludowej w sprawie dyskusji 
nad tym zagadnieniem. 

Dążąc do odroczenia posiedzenia 
do 18 września, Jebb zaproponował 


natychmiastowe głosowanie nad 
wnioskiem radzieckim. 
Jednakże Malik podkreślił, że 


Jebb zanadto się spieszy i dodał, że 
prawdopodobnie niektórzy delegaci 
chcą odbyć dyskusję nad tą sprawą. 


Delegat Kuomintangu Tsiang za- 
proponował odroczenie posiedzenia 
do 18 września. 

Mechaniczna większość bloku ame 
rykańskiego uchwaliła ten wniosek. 


Nr 254 


Walka o produkcje 


io walka o pokój? 


Ofiarne wysiłki załogi tkalni Kr 17 doprowadziły do podniesienia jakości towaru 


Pizytulnie i miło jest w salach 
produkcyjnych tkałni Nr 17 Północ 
no . Łódzkich Zakładów Jedwabni= 
czo  Galanteryjnych. Czysto tu, 
schludnie i tak jakoś swojsko. Moz= 
mieszczone na wszystkich oknach 
kwiaty, upiększają salę. Widać, iż 
dobrze się tutaj pracuje. Twarze ró- 
botników uśmiechnięte są i tchną 
zadowóleniem. Oddział ter dla uez- 
czenia Kongresu Pokoju podjał z0- 
bowiążanie podniesienia jakośći pro 


dukcji i przyrzeczenia swego dö- 
trzymał A przecieź do 'niedawna 


był tó jeden z najgorszych oddzia 
łów wielkiego kombinatu. Nie wy- 
Końnywano planów ilościowych, a Z 
jakością też nie było najlepiej 
uzyskiwano zaledwie 28 próc, I gá- 
funku towaru, a braki dochodziły do 
1 próc, Jednak załoga dzięki wytę* 
żonym wysiłkom zdołała przełamać 
wszystkie trudności. 

— Obecnie jakość podnosi się u 
nas z każdym miesiącem — mówi 
kierownik tkalni, ob. Mądry, — Kö- 
sztówało nas to mie mało trudu, ale 
dzięki należytej pracy organizacji 
pattyjnej i rady zakładowej oraz ca 
lej załogi, zdołaliśmy wykonać plan 


tlościowy, zmniejszyć odsetek bra- 
ków do 1,2 proc., a jakość podnieś” 
liśmy do 56 proc. Dodać należy, że 
planowany odsetek I gatunku wy- 
nosi u nas 47,6 proc. . 

Na zapytanie, co wpłynęło na tak 
znaczne polepszenie śię produkcji w 
stosunkowo niedługim czasie, kie- 
równik tkalni mie kwapi się 2 öd- 
powiedzią. Proponuje, aby zapytać 
raczej samych robotników. Oto więc, 
co oświadcza nam na temat daw- 
nych i obecnych porządków w tkal- 
ni tkaczka eb. Marta Rześnik, 

— Dzisiejsza nasza praca — to 
dzień do nocy w porównaniu z tym, 
co było rok'femu. — Dziś nie bywa 
postojów z powodu braku wątką czy 
osnowy. Same osńowy są lepsze, nie 
tak miękko nawijane, jak dawniej, 
kiedy to nieraz jedną lub nawet 
dwie ostatnie sztuki odrzucało się 
do braków, gdyż wadliwe snucie 
nie pozwalało utkać dobrego to- 
waru. 

— Lecz ta poprawa nie nastąpiła 
od razu. Poprzedziło ją śzkolenie 
srnówaczy, Kierownik tkalni sprowa 
dza snowacza na salę do krosna, do 
źle nawiniętej osnówy i pokazuje 


Młodzież wiejska manifestuje 
ma cześć Komsomołu 


b PEE 


Młodzeż ZMPzowska na dożynkach og ólnopolskich w Lublinie manifestowała 
gorąca na cześć Wszechzwiązkowego Leminowskiego Komunistycznego Zw. 
Młodzieży. 


Radiotonizacja fabryki 


środkiem w walce 


W Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego im. J. Marchlewskiego zo 
stały niedawno  zradiofonizowane 
niektóre sale fabryczne, to znaczy 
te, gdzie warkot maszyn nie głu- 
szy muzyki ani słów. Robotnicy 
powitali tę innowację z dużym za* 
dowoleniem, a już po kilku dniach 
kierownictwo oddziałów mogło 
stwierdzić, że od czasu zainstalo- 
wania głośników, które rózbrzmie. 
wają muzyką, znacznie wzrosła wy 
dajność pracy, Przez głośniki na- 
dawane są również komunikaty dy- 
rekcji, organizacji partyjnej orąz 
rady zakładowej, 

Ostatnio wpłynął wniosek, aby 

4 transmitować również program na- 


o dyscyplinę pracy 


szych zespołów świetlicowych. Wy 
daje mi się, że było by to bardzo 
wskazane, szczególnie jeśli na pro 
gram, oprócz popisów wokalnych 
i muzycznych, złożą się także nu- 
mery satyryczne, ściśle związane 
z życiem naszego zakładu pracy, 
wyszydzające łazików, brakorobów 
itd. 

Tym sposobem  Tadiofonizacja 
zakładu nie tylko przyczyni się do 
podniesienia produkcji, ale stania 
się jeszcze - jednym środkiem w 
walce o socjalistyczny stosunek 
do warsztatu i pracy. 


T. Saar, 
ZPB im. J. Marchlewskiego. 
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mu błędy w tkaninie, wynikłe ze żle 
nawiniętej osnowy. Póza tym wyż: 
szą jakość osnowy osiągają zakłady 
również dzięki zastosowaniu pew= 
nych prostych ulepszeń, które dają 
poważne kotzyści. Wał osnowy okła 
da się płótnem i dopiero Wtedy przy 
stępuje się do ńawijania osnowy. To 
właśnie umożliwia właściwe nawi- 
janie. 

W czasie naszej rozmowy ob. Rześ 
nik spostrzegła zerwanie się wątku, 
Choć na cewce zostało niewiele niet, 
tkaczka nie odkłada szpulki, Odna- 
lazłą zerwany koniec i z powrotem 
włożyła szpulkę do czółenka, aby ją 
wyrobić dó końca. — Kierownictwo 
ciągle przypomina nam na naradach 
wytwórczych o obowiązku oszczędno 
ści — wyjaśnia ob. Rześnik. 

Rozglądamy się po sali, Wokół 
krosien w szerokim gańku spostrze= 
gamy amoczoną posadzkę. Dlaczego 
tak jest? 

— Widzicie, w naszej tkalni nie 
ma aparatów nawilżających — odpo 
wiada tow. Stefania Małek, — To 
też radzimy sobie inaczej. Chcąc 
utrzymać odpówiednią wilgoć, zwła 
szcza w dni upalne, skraplarmy wodą 
posadzkę. Ma to poważny wpływ na 
przędzę, gdyż wątek nie zsypuje się 
i nie ściąga, a i osnowy stają się bar 
dziej elastyczne. Unikamy w ten spo 
sób zrywów. 

Kierownictwo widząc, że zwiększe 
mie wilgotności powietrza daje do- 
datnie wyniki, zastosowało nawet 
w wątkarni naczynia z wodą Ww celu 
zapobieżenia marnotrawstwu przę< 
dzy. 

— A do czego potrzebna wam mą- 
ka? Zapytujemy. 

— To jest talk, odpowiadają ro- 
botnice. — Kierownictwo dba o to, 
abyśmy miały pod ręką wszystko, co 
potrzeba. Tym białym proszkiem po 
sypujemy linki na wałkach osnoówo- 
wych w celu ich jednakowego ob- 
ciążenia. Podnosi to jeszcze jakość 
produkowanych tkanin. 

Lecz nie wyczerpuje to jeszcze 
sprawy walki o jakość. Kierowni=- 
ctwo nie zapomniało także i o sta- 
iym doszkalaniu tkaczek, 

O jakość produkcji walczą kierow 
mictwo, organizacją partyjna i rada 
zakładowa oraz brakarze, 


— Kiedy w tkaninie I gatunku 
zdarzy się mały błąd — mówi bra- 
karz tow. Józef Czajczyński = wte- 
dy sam idę do tkaczki, nie odrywam 
jej od pracy, i zwracam jej uwagę, 
aby unikała błędów. Jeśli błąd jest 
poważny i z tego powodu tkanina 
zostaje zaliczona do II gatunku, 
wówczas wzywam tkaczkę do siebie, 
pokazując jej usterki, Gdy jednek 
tkaczka wyprodukowała III gatunek 
towaru, wtedy już podnosimy „wiel 
ki szum”, Przy takiej sztuce stają i 


kierownik, i przedstawicieł organi- 
zacji partyjnej, rady zakładowej, 
majster no i oczywiście, sama 


tkaczka. Nie wiele jednak bywa ta- 
kich sztuk, które byłyby zaliczane 
do TII gatunku. Ludzie uczą się i w 
pracy wyrastają. 

Rnergiczna walka o wyższą jā- 
kość produkcji przyniosła pożądane 
wyniki. Wzrosły wskaźniki jakościo= 
we a wraz ż tym zarobki pracowni- 
ków. Tkalnia Nr 17 z „kopciuszka” 
kombinatu Jedwabniczę - Galante- 
ryjnego Łódź - Północ stała Się je- 
go czołowym oddziałem, 

M. 8, 


Str. 3 


Psychiatria wojskowa 


Kolekcja plag i kłęsk, trapiących żołnierzy trumanowskich na Korei, 
powiększyła się o jeszcze jedną pozycję, Jak stwierdził wybitny psychiatra 
amerykański — dr Charles Bowman, uczestnicy najazdu na Koreę cierpią 
masowo na „spocjalny rodzaj rozstroju nerwowego”, Dr Bot an podaje, 
jako źródło tej choroby, „wyczerpanie pochodzące z obawy przed infiltras 


cją wroga przez linie obronne i z 
žek". 


Dr Bowman ponadto stwierdził, 


przygnębienia na skutek licznych poras 


że tej chorobie uległa znaczna ilość 


oficerów i żołnierzy, którzy podczas drugiej wojny światowej walczyli na 
różnych „najbardziej zagrożonych odcinkach frontu", Wówczas jednak nie 


załamywałi się psychicznie, a obecnie tłumaczą swój rozstrój nerw: 
czym zetknęli się na Korei było straszniejsze od wszystkiego, co 


że „ło z 
przeżyli dotychczas", 


tynt, 


Tyle dr Bowman, Prawdę mówiąc trudno się dziwić, że podkomen= 
dni Mac Artliura ulegają na Korei „rozstrojowi nerwowemii specjalnego ros 
dzaju*, Gdy ktoś z bronią w ręku wdziera sią przemocą do cudzego domu 


w celach mordu i grabieży, 
0; lny 1 skutecźliy, 


ryzykuje wiele, swłaszcza jeśli napotka na 
„łtozstrój nerwowy” — to jeszcze nie najgorszy 


wynik takiej awantury dla napustnika. Może się bowiem zdarzyć i zdarza 
się często, że ten napastnik w ogóle nie zdoła ujść ż życiem. 


Biorg to coraz częściej pod uwagę zarówno żołnierze amerykańscy, pe- 
dzeni na Koreę pod przymusem, jak i rozmaici „ochotnicy“ == amatorzy 
przygód tcojennych, gotowi za parę dolarów służyć każdemu panu, Roza 
strój nerwowy — to raecz bardzo przykra, a masowy grób gdzieś pod 


Taegr czy Masan — to per vektytwa jeszcze mniej ponętna, 


B. D, 


W Tomaszowskich Zakłańach Pasów i Artykułów Technicznych 


zaniedbana jest higiena 
bezpieczeństwo pracy 


W Zakładach naszych w Toma 
szowie Mazowieckim daje się od- 
czuć brak etatowego referenta 
BHP. Chociaż zakłady rozwijają 
się stale, chociaż w porównaniu z 
rokiem 1047. ilość zatrudnionych 
wzbośła qiięciokrotnie — opieka 
nad warunkami pracy, troska o hi 
giene miejsca pracy wciąż pozosta 
wia wiele do życzenia. 


W roku bieżącym miał być rze. 


prowadzony ogólny remont budyn 
ków, przy czym mieliśmy uzyskać 
wodę bieżącą na oddziałach pro~- 
dukcyjnych, łaźnię, miały = zostać 
przebudowane kuchnia i świetlica. 
Remont zapowiadano na wiosnę. 
Obecnie wkraczamy już w jesień 


i oto stało się wiadomo, że remon 
tu nie będzie. Nie będzie, gdyż 
na terenie Tomaszowa: nie ma 
przedsiębiorstwa, które by podję- 
ło się tego rodzaju robót, a hasza 
Łódzka Dyrekcja, zamiast przyjść 
zakładowi z pomocą, zatrzymała 
dla siebie niewykorzystane sumy 
inwestycyjne. 

Na odbytym w lipcu zebraniu 
komisji BHP podkreślono koniecz 
ność urządzenia pokoju sanitarne 
go na wypadek nagłych zasłabnięć. 
Pomieszczenie można byłoby uzy: 
skać w stojącym bezużytecznie ba 
raku. Zwrócono również uwagę na 
niezbędność zakupu naczyń do kās 


wy, wody oraz naczyń do mycia, |, 


Ściślej przestrzegać ustawyj| 


o dyscyplinie pracy 


Zadania kierownictwa, rady zakładowej i 


W styczniu, lutym, marcu i kwiet- 
niu na skutek spóźnień i nieusprawie 
dliwionej nieobecności straciliśmy w 
ZPB im. Kunickiego 109.094 roboczo- 
godziny. Ta strata odbiła się, rzecz 
prosta, w sposób bardzo poważny na 
naszych wynikach produkcyjnych. 

Dlatego też w walce o dyscyplinę 
pracy powinni uczestniczyć wszyscy 
pracownicy zakładu, a nie, jak to się 
u nas dzieje, że wszyscy uważają, że 
sprawą dyscypliny pracy winien się 
zajmować wyłącznie Wydział Perso- 
nalny. 

Art. 10 Ustawy o zabezpieczeniu so 
cjalistycznej dyscypliny pracy zobo- 
wiązuje poszczególnych kierowników 
do szybkiego działania, to znaczy do 
rychłego podejmowania decyzji A 
jak jest u nas? 

Kierownicy oddziałów wydają de- 
cyzje po miesiącu, a nawet po 35 
dniach, jak to zdarzyło się z po. 
kierownikiem wykończalni „A” ob. 
Gąsiorem. Nie wykazuje on właści- 
wego stanu i często pracowników nie- 
obecnych bez usprawiedliwienia po- 
daje jako obecnych. 

Kierownicy wykończalni „A” 1 przę 
dzalni „B“ nie tylko, że nie starają się 
wytępić  nieusprawiedliwionej nia- 
obecności, co ješt ich obowiązkiem, 
lecz wręcz przeciwnie, raczej prze- 


szkadzają w jej zwalczaniu, Nic dzi= 
wnego, że Ustawa nie przyniosła do 
tąd u nas spodziewańych wyników. 
Ponadto wśród niektórych naszych 
kierowników utarło się mniemanie, 
Że dyscyplina pracy polega tylko na 
punktudlnym przejściu przez portler: 
nië, co jest oczywiście niesłuszne, bo 
przecież wyniki pracy zależą w bar= 
dzo poważnym stopniu od sposobii 
wykorzystania czasu roboczego. A 
tymczasem często jeszcze bywa tak, 
Że na 10 minut przed zakończeniem 
pracy już wiele osób czeka przed por 
tiernią na wyjście, 
Odpowiedzialność ża ten stan rzeczy 
ponosi przede wszystkim rada zakła« 


organizacji partyjnej 


dowa, która ogranicza się tylko do 
wydawania opinii z OWA opó: 
żnieniem, lecz nie prowadzi żadnej 
pracy uświadamiającej, jak również 
organizacja partyjna nie stawiająca 


tego zagadnienia na zebraniach party] | 


nych i nie wyciągająca konsekwencji 
wobec tych członków Partii, przeciw- 
ko którym Wydział Personalny skies 


rował sprawy do Sądu za złośliwe ła. | 


zikowąnie i naruszenie Dekretu. 
Jeśli wszyscy pomogą w tej wiel- 
kiej bitwie o socjalistyczną dyscypii= 
nę, to na wyniki nie będzie trzeba o» 
czękiwać długo. 
F. Donder, 
ZPB, im, Kunickiego. 


Begacze skorzystali 


wskutek niewłaściwego rozdziału nawozów sztucznych | 


Co na to PZGS w Skierniewicach? 


Gleba pól gromady Modła, gm 
Słuwia, pow, skierniewickiego, ze 
wyględu na swój skład, wymaga 
systematycznych dawek nawozów 
szlucznych, a zwłaszcza fosforo. 
wych. Jednak do tej pory, choć 
już pierwsze siewniki ruszyły w po 


[O stały kalendarzyk 


„G“ ZBP im. Stalina odbywają się 
bez jakiegokolwiek planu, Ni stad, 
ni zowąd, w AAA chwili sekre 
tarz zawiadamia członków organi. 


zacji o mającym nastąpić zebraniu. 
Nic dziwnego, że frekwencja by 
wa słaba, bowiem wielu członków 
organizacji, nie uprzedzonych z gó 


ry, nie może przybyć na zebranie 
a przyczyn od siebie niezależnych, 
Kierownictwo naszej organizacji 
partyjnej powinno ułożyć stały ka 
lendnrzyk zebrań. Wtedy na pew 
no wzrośnie frekwencja na zebra 
niach i wszyscy stawią się punktu 
alnie, 
B. Andrzejczak 
ZBP im. Stalina 


Łaźnia bez pary 


Przędzalnia średnioprzędna. ZPB 
im. Stalina posiada dużą i dosko- 
nale wyposażoną łażnię dla tobot- 
ników. Najwięcej amatorów ką- 
pieli zgłasza się w sobotę po ro- 
bocie. Cóż jednak, kiedy właśnie 
w śoboty łaźnia zwykle bywa nie- 
czyńna, Po prostu nikt nić dba 
6 tó, aby w te dni puścić parę. Ci 
którzy się tą sprawą winni intere- 
sBować, wcześniej 'kończa praca i 


"b. 


| zebrań partyjnych 
Zebrania partyjne na terenie 


odchodzą do domu, nia troszcząc 
się o zapewnienie robotnikom mo- 
żnośći skorzystania z łaźni. 


Dziwne że nasza rada zakładowa, 
która dobrze o tym wie, nie zdzia. 
łała dotychczas nic w tej sprawie. 
Apelujemy więc jeszcze razi łaźnia 
jest po to, aby z niej korzystać. 


w. Jóźwiak, 
ZPB im, Stalina. 


le. gromada Modła nie otrzymała 
jeszcze nawozów sztucznych, cho: 
ciaż Gminna Spółdzielnia w Lip= 
cach sprowadziła już. po kilka 
transportów. 


Stało się tak to dlatego, że 


Gminna Spółdzielnia niewłaściwie ł 


rozprowadzała nawozy sztuczne. 
Słuszne było, że GS sprzedawała 
nawozy wprost na stacji, oszczę* 
dzając tym na transporcie, nato- 
miast niesłusznie postąpiono, 7a- 
wiadamiajac o przybyciu transpor- 
tu tylko chłopów z gromad, poło= 
zónych w pobliżu stacji. Chłopi 
gromady Modłą nie otrzymali do 
tychczas nawozów, ponieważ nikt 
nie zawiadomił ich © przybyciu 
transportu, 


Z tego sposobu rozdziału nawo- 
zów skorzystali, oczywiście, boga 
cze wiejscy, którzy o wszystkim 
zawsze wiedzą. Wobec posiada- 
nia własnych koni, nie trudno im 
było przywieźć sobie nawozy na- 
wet z odległych gromad. 

Trzeba nadmienić, że w okresie 
wiosennej akcji siewnej chłopi gro 
mady Modła nie otrzymali nawo- 
zów sztucznych nawet pod zakoń= 
traktowane zboża. 


Gminna spółdzielnia w Lipcach 
winna zerwać z dotychczasowymi 
metodami rozżprowadzania  nawo- 
żów sztucznych i udzielać ja 
wszystkim gromadóm, tym bar: 
dziej że nawozów sztucznych w na 
szym «województwie jest dość. 


Józsf Królikowski, 
Modła. bow, skierniewicki. 


Protokół z tego zebrania, ják żre 
sztą i ze wszystkich innych, prze- 
słano referatowi BHP przy Łódz- 
kiej Dyrekcji. 

Chociaż brak naczyń daje się 
odczuć w dotkliwy sposób, nie na, 
byto ich do dnia dzisiejszego. Po. 
wodem jest brak funduszów, gdyż, 
mimo przyznania naszym zakła - 
dom na rok bieżący poważnej kwo 
ty na cele BHP; do tej pory pie- 
niądze te jeszcze nie nadeszły z 
Łodzi do Tomaszowa. Zachodzi 0- 
bawa, że gdy pieniądze zostaną 
przesłane (kończy się III kwartał), 
nie starczy już czasu na ich wyko 
rzystanie. 

Ponieważ nie ma referatu BHP, 
cały zatem ciężar obowiązków te. 
go odcinka zrzuca się na barki kọ- 
misji BHP. Członkami jej są ro- 
botniey produkcyjni, którym trud- 
no odrywać się od pracy zawodo - 
wój. Ograniczają więc jedynie swą 
działalność do wskazywania bra — 
ków oraz potrzeb poszezególnych 
oddziałów na posiedzeniach komi- 
sji, przesyłając protokóły do Ło- 
dzi. Łódź jednak nie bardzo jakoś 
bierze do serca nasze potrzeby. 

Pomoc w nagłych wypadkach na 
naszym terenie jest również proble 
matyczna z tego względu, żz 2a- 
kład nie posiada własnej higienis- 
tki, a apteczki nasze nie są uaopa 
trzońe w dostateczną ilość medyka 
mentów. Troskę o apteczki także 
zlecono robotnikom produkcyjnym, 
którzy w tym celu znów muszą od 
rywać się od pracy, 

"To zaniedbanie opieki nad zało- 
ga, której poważną część stanowią 
kobiety oraz młodzież — winto naj 


rychlej ulec zmianie, Należy się 
spodziewać, że Łódzka Dyrekcja 


zajmie się wreszcie tymi zagadnie 
nieniami i załatwi je należycie. 


Władysław Bury 


korespondent z PZPAT I R 
w Tomaszowie Mazowieckim 


Prosimy Dyrekcje Polskich Za- 
kładów Pasów, Artykułów Techni- 
cznych i Rymarskich w Łodzi © wy 
jaśnienie poruszonych spraw. 


— X — 


Bajorko na sali 


W warsztatach naprawczych Ba 
ży Remontowej Łódzkich Żakł. 
Przemysłu Odzieżowego dzieją się 
podczas deszczu niezwykłe rzeczy. 
Z powodu wadliwej budowy ryn- 
ny, woda nie ścieka do kanału, 
lecz wylewa się na salę, tworząc 
na środku. jej obszerną kałużę, 
Pracownicy wchodząc na salę bro. 
dzą fórmalnie „po kostki” w wo» 
dzie, a gdyby nie deska, używana 
jako pomośt, przechodzenie na 
drugą stronę było by niemóżli- 
we. 

Podobny stan rzeczy istnieje już 
przeszło od roku i nikt do tej po: 
ry nie zainteresował się sprawą, 
chociaż istnieją odpowiednie wy- 
działy, których obowiązkiem jest 
troszczyć silę o bezpieczeństwo i 
higieńę pracy, Należy oczeki- 
wać, że brudne bajorko wkrótce 
zniknie z sali produkcyjnej i ro- 
botnicy będą mogli pracować w 
normalnych warunkach, 

Kossowski Jefzy, 
Łódzkie Zakł Przem. Odzież, 
Baza Remontowa. 
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Dr. Bolesław Taedling 


Prokurator wojewódzki w Łodzi 


Prokuratura Polski LudowejjO nowe normy techniczne 


— w służbie mas pracujących 


Nowy podział terytorialny Poe inicjatywa metalowców za 


l; 


wprowadzone ustawą z dnia 20 li- 
pca br, są dalszą konsekwencją 
tych wielkich przemian, które się 
u nas dokonywały i dokonują w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej 
oraz ideologicznej po Sierpniowym 


Plenum Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Partii Robotniczej. 
Również na odcinku wymiaru 


sprawiedliwości, zwłaszcza Prokura 
tury, następowały -pod wpływem 
uchwał Plenum KC PPR głębokie 
przemiany zarówno w stylu pracy, 
jak i w uzbrojeniu ideologicznym © 
raz w kadrach, świadczące o przeło 
mie w aparacie sądowo - prokura- 
torskim, o zerwaniu z balastem ide 
ologii burżuazyjnej, uważającej są- 
downictwo za organ państwowy po 
nadklasowy lub pozaklasowy. 

Widzieliśmy w ostatnich dwóch 
latach znaczne uaktywnienie orga- 
nów Prokuratury w walce z wszel- 
kiego rodzaju przestępczością, w 
walce z dywersją, sabotażem, ze 
szkodnictwem gospodarczym i z 
szeptaną propagandą. 

Widzieliśmy rozszerzenie zasięgu 
działalmości organów. Prokuratury 
na różne dziedziny życia gospodar- 
czego. 

Nastąpiły też głębokie przemiany 
ideologiczne w aparacie prokurator 
skim i w polityce kadr prokurator 
skich. Szczególnie przeprowadzone 
od ubiegłego roku szkolenie ideolo- 
giczne pozwoliło prokuratorom na 
przyswojenie sobie zasad marksiz- 
mu - leninizmu i lepsze stosowanie 
obowiazujących przepisów w intere 
się mas pracujacych. Stopniowo i 
systematycznie przeprowadzano o0- 
czyszczenie aparatu prokuratorskie 
good elementów klasowo wroglch 
i zdemoralizowanych. Równocze- 
śnie wprowadzono do tego aparatu 
nowych ludzi, związanych z klasą 
robotniczą i masami biednego oraz 
średniego chłopstwa. Dziś na wszyst 
kich prawie odpowiedzialnych sia- 
nowiskach stoją młodzi prokurato- 
rzy, przedstawiciele ludu polskiego, 
dający gwarancję skutecznej walki 
z wrogiem klasówym w toczącej się 
walce klasowej i szybkiego ugrun- 
towania nowej praworządności — 
praworządności socjalistycznej, Rea 
lizację tych zadań Prokuratury uła 
twiła niewątpliwie dokonana w u- 
biegłym roku reforma procedury 
karnej, która spowodowała ściślej- 
sze powiązanie organów prokurator 
skich z masami ludowymi, 2 radami 
narodowymi i innymi organami wła 
dzy ludowej, wzmocniła władzę pro 
kuratora i rozszerzyła jego kompe- 
tencję w procesie karnym. 

Jednak zasadniczą przebudowę u 
stroju Prokuratury, zakresu jej 
działalności i jej charakteru wpro- 
wadziła dopiero ostatnio uchwalona 
ustawa o Prokuraturze Rzeczpospo- 
litej Polskiej, nadająca jej nową for 
mę, wyposażającą ją w szerokie u- 
prawnienia i czyniącą z niej ważny 
iństrument w ręku mas pracują- 
cych dla realizacji socjalizmu w Pol 
sce, 


W oparciu o doświadczenia 
Prokuratury Radzieckiej 
[| RZY o Prokuraturze Rzeczpos 
politej Polskiej opiera się w 
swych założeniach na tych samych | 
zasadach, z których wyrósł ustrój 
Prokuratury ZSRR. 

Z tych założeń wychodząc ustawa 
wprowadza: całkowite wyodrębnie- 
nie organów Prokuratury od sądo- 
wnictwa, uniezależnienie  oteanów 
Prokuratury od jakichkolwiek in- 
nych władz terenowych, centraliza- 
cję aparatu prokuratorskiego w tym 
sensie, że wszystkie organy Proku- 
ratury zostają podporządkowane a- 


neralnemu Prokuratorowi oraz za- 
sadę, że Prokuratura Rzeczpospoli- 
tej Polskiej podlega Radzie Pań- 
stwa i działa zgodnie z jej wytycz 
nymi. 


Prokurator — gwarantem | 
praworządności 
socjalistycznej 


stawa określa, jako jedno z naj 
ważniejszych zadań  Prokuratu 
ry — ugruntowanie praworządności 
socjalistycznej w drodze sprawowa- 
nia ogólnego nadzoru nad ścisłym 
przestrzeganiem przepisów pra» 
wnych przez władze administracyj- 
ne, instytucje społeczne i gospodar- 
cze oraz poszczególnych obywateli, 
w drodze wykonywania kontroli ca- 
łokształtn życia gospodarczego 1 
społecznego z punktu widzenia zgo 
- dności aktów i czynności urzędów, 
iństytucji gospodarczych i społecz- 
nych z obowiązującymi przepisami 
prawa, które są w naszym ustroju 
wyrazem woli polskich mas pracują 
cych 1 służą interesom tych mas 
pracujących. 

Prokuratura wypełnia np. już te- 
raz praktycznie taki nadzór nad wy 
konaniem przepisów ustawy i zabez 
pieczeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy. Niezależnie od kontroli, pro- 
wadzonej przez Partię, związki za- 
wodowe, organizacje gospodarcze— 
prokuratorzy ludowi w porozumie- 
niu % Partią i zw. zawodowymi 
sprawdzają w fabrykach stan dyscy 
pliny, interesują się trudnościami, 
jakie powstają w poszczególnych za 
kładach na tle stosowania tej usta- 
wy, analizują przyczyny absencji, 
zwracają się do władzy przełożonej 


asadnicze zmiany w organizacji |nad zakładem kontrolowanym o spo 
i strukturze naszej Prokuratury, |wodowanie usunięcia stwierdzonych 


uchybień. Sami jednak operaty- 
wnych zarządzeń nie wydają, gdyż 
stanowiło by to wkroczenie w kom 
petencję innych władz i instytucji. 

Ogólny nadzór, jaki Prokuratura 
wykonywać będzie nad przestrzega- 
niem ustaw przez obywateli, urzędy 
i instytucje — przejawia się mię- 
dzy innymi również w ingerencji 
Prokuratury w procesie cywilnym. 

Ustawa o zmianie przepisów postę 
powania w sprawach cywilnych z 
dnia 20. VII, 1950 r. rozszerza bar- 
dzo znacznie udział prokuratora w 
sprawach cywilnych. Prokurator. 
może odtąd wytaczać wszelkie po- 
wództwa oraz brać udział w każdej 
sprawie — i w każdym jej stanie, 
jeżeli jego zdaniem wymaga tego in 
teres Państwa Ludowego. 


Ochrona 
mienia społecznego 
i praw obywiiteli 


paszm ważnym zadaniem pro- 
kuratora według nowej ustawy 
jest. ochrona mienia społecznego. 
Własność socjalistyczna bowiem, we 
dług Stalina, to fundament ustroju 
socjalistycznego. 

Tę funkcję sprawować będzie 
prokurator nie tylko, jako nadzoru 
jący nad śledztwem względnie os- 
karżyciel publiczny w sprawach kar 
nych przeciwko złodziejom i grabież 
com mienia publicznego, przeciwko 
sabotażystom i szkodnikom gospo- 
darczym, ale również jako roztacza 
jący ogólny nadzór przez podejmo- 
wanie czynności profilaktycznych, 
zmierzających do zapobiegania po- 
pełnianiu przestępstw. 


Poza tym do zadań Prokuratury 
pędzie należała ochrona praw majat 
kowych, osobistych i politycznych 
obywateli, którzy zwracać się będą 
do Prokuratury ze skargami nie tyl 
ko wówczas, gdy zostali pokrzywdze 
ni czynem przestępnym, lecz rów 
nież w razie, gdy zostały obrażone 
ich prawa, wynikające z ustawo- 
dawstwa Państwa Ludowego, czy 
to przez innych obywateli, czy też 
wskutek nielegalnej działalności or 
ganów władzy publicznej. 

Prokuratura Polski Ludowej, wy 
posażona w tak szerokie uprawnie- 
nia, będzie mogła lepiej i skutecz- 
niej, niż dotychczas, wykonywać 
swą funkcję organu dyktatury pro 
letariatu dla walki z wrogiem klaso 
wym i elementami hamującymi nasz 
marsz do socjalizmu. 


Prokuratury 


Nov podział terytorialny Proku 
ratury odpowiadać będzie po- 
działowi administracyjnemu Pań- 
stwa. Prokuratury terenowe dzielić 
się będa na wojewódzkie i powiato 
we. W każdym województwie na 
czele Prokuratury stać będzie pro 
kurator wojewódzki, a na szczeblu 
powiatu — prokurator powiatowy. 
Miasta Warszawa i Łódź będa mia- 
ły Prokuratury o znaczeniu i cha- 
rakterze Prokuratury wojewódzkiej 
z tym, że w poszczególnych dzielni 
cach administracyjnych działać bę- 
dą Prokuratury dzielnicowe. 

Przystosowanie organizacji Pro 
kuratury do podziału administracyj 
nego Państwa pozwoli prokurato- 
rom na ściślejsze powiązanie swej 
pracy z organizacjami społeczno - 
politycznymi i z radami narodowy- 
mi oraz na lepsze poznanie proble- 
matyki terenowej i ściślejsze powią 
zanie z masami. 

Nowa funkcja , 


komisji specialnej 


związku z nowym. zakresem 

działalności Prokuratury, fun 
kcje prokuratorskie, pełnione dotąd 
przez Komisję Specjalną i jej orga 
na, przechodzą na organa Prokura- 
tury. Delegatury Komisji Specjal 
nej działać będa odtąd przy Prezy- 
diach Wojewódzkich Rad Narodo- 
wych oraz Prezydiach Rad Narodo 
wych m. st. Warszawy i m. Łodzi, 
jako organa orzekające na wniosek 
prokuratora w sprawach o przestęp 
stwa, godzące w interesy życia gos 
podarczego lub Spolecznego Pań- 
stwa. 


Prokuratura w walce 
o wykonanie 
Planu 6-letniego 


owa Prokuratura Polski Ludo- 

wej — oparta o nowe kadry — 
uzupełnione wypróbowanymi kadra 
mi Komisji Specjalnej, sprosta 
wszystkim zadaniom, nałożonym na 
nią przez władzę ludowa, a w szcze 
gólności dopomoże masom pracują- 
cym w walce ze»szkodnictwem gos 
podarczym, © ochronę produkcji 
przed pożarami, awariami, o ochro- 
nę tajemnicy państwowej. w walce 
o socjalistyczną dyscyplinę pracy, 
ze spekulacją i szeptaną propagan- 
dą, w walce o realizację naszego zi 
gantycznego Planu  Sześciołetniego 
— planu budowy fundamentów so- 
cjalizmu w Polsce, 


O N r Y r ei 


Nr 254 


racy politycznej wśród mas 


w przemyśle metalowym 


kładów starachowickich i „Ur. 
susa”, którzy wezwali robotników ca- 
łego przemysłu metalowego do pod- 
niesienia przestarzałych obecnie norm 
produkcyjnych „tego przemysłu, ma 
wielkie znaczenie dla naszego budo- 
wnictwa socjalistycznego, Wezwanie 
cenionej przodownicy pracy tow. Ka- 
zimiery Grajner, które brzmi „stare 
normy są dobre tylko dlia bumelan- 
tów i obiboków — dla uczciwych ro- 
botników są na nic. Moja norma wy 
nosi 200 sztuk rozwiertaków w ciągu 
32 godzin. Tę samą robotę mogę z 
łatwością wykonać w 26 godzin. Do- 
magam się wprowadzenia norm socja 
listycznych” — nie jest jedynie spo- 
radycznym wezwaniem ambitnej przo 
downicy. Jest to wezwanie politycz- 
ne. Jest to wezwanie nowego czło- 
wieka, człowieka socjalistycznej twór 
czej pracy, świadomego kowala 
szczęśliwej przyszłości milionów lu- 
dzi pracy w Polsce. 

Nie jest to również wyraz tylko 
szlachetnego porywu jednostki, Sta- 
nowisko Kazimiery Grajner jest je- 
dnocześnie stanowiskiem młodego to- 
karza, tow. Banaszka, który mówi: 
nPracujemy na coraz lepszych, nowo- 
cześniejszych maszynach, W stosnn- 
ku do technicznych możliwości, nor- 
my dotychczasowe są ząniżone . Sta- 
ło się to stanowiskiem tysięcy robot- 
ników przemysłu metalowego, którzy 
lotem błyskawicy zrozumieli wagę i 
znaczenie podniesienia dotychczaso- 
wych norm, Zrozumieli oni, że zasto- 
sowanie nowych i ulepszenie starych 
maszyn oraz wprowadzenie wyższej | | 
organizacji i sprawniejszych metod 
pracy stworzyły nową bazę technicz- 
na, Bazę, która pozwala z łatwością 
poważnie przekraczać dotychczasowe 
normy. I tak np. w Sanockiej Fabry- 
ce Wagonów cała załoga wykonuje 
przeciętnie 169 proc. normy, w fabry- 
kach podległych Centralnemu Zarzą- 
dowi Budowy Maszyn 170 proc, a w 
wielu innych fabrykach metalowych 
200 proc, normy. Toteż coraz pow- 
szechniej opowiadają się robotnicy za 
ustanowieniem nowych, sprawiedli- 
wych, odpowiadających rozwojowi 
technicznemu przemysłu metalowego 
norm produkcyjnych, Takich norm, 
które pobudzać będą do większej wy- 
dajności 1 rozwijania odkrywczych, 
twórczych talentów klasy robotniczej, 


Zadanie organizacji 
partyjnych w walce 


o nowe normy 
Ująć tę inicjatywę przodujących me 


talowców w formy orqanizacyjne, wy+ sienie. wydajności. 


jaśnić jej rewolucyjną treść politycz 
ną, wskazać ogółowi robotników me- 
talowych korzyści, jakie niesie od- 
rzucenie starych, przestarzałych norm 
całej klasie robotniczej i całej gospo- 
darce narodowej — to ważne mobili- 
zujące zadanie, jakie stoi przed orga- 
nizacjami partyjnymi w zakładach 
pracy. Szczególne zadania przypada- 
ją tn grupom agitatorów. 

Jak należy prowadzić agitację wo- 
kół mobilizacji mas do przyjmowania 
nowych norm? 

„Nasza ideologia, nasz prógram, 
nasza polityka — mówi towarzysz 
Bierut — nasza propaganda, nasza 
działalność organizacyjna — nie 
miały nigdy nic wspólnego z fan- 
tazją, z utopią, z oderwanym od 
Życia frazesem  drobnomieszczań: 
skim — na odwrót, zwalczaliśmy i 
zwalczamy nadal puste, napuszo- 
ne i obłudne słowa bez konkretnej 
treści, pod którymi tak chętnie 
burżuazja i jej socjal-demokraty 
czni, titowscy itp. lokaje usiłują 
ukryć często najbardziej perfidne 
oszustwa i knowania imperialistycz 
ne. Konkretność naszej ideologii, 
naszego programu, naszej polityki | 7 
wyraża właśnie na obecnym eta- 
pie Plan 6-letni", 


Inicjatywa robotników zakładów sta 
rachowickich i „Ursusa” — to właś- 
nie wyraz tej kornkretności Oto czy- 
ny, które nigdy nie mogłyby powstać 
w społeczeństwie  kapitalistycznym, 
gdzie im wydajniejsza jest praca po- 
szczególnego robotnika, tym większa 
jest aroźba bezrobocia, 
jest wyzysk i nędza całej klasy ro- 
botniczej, 


Nowo, świadoma siła, 
budząca energię mas 


Niewiele czasu upłynęło od uchwa 
lenia wytycznych Planu 6-letniego, a 
mamy już nową, konkretną, świado- 
mą siłę, która podniesie rozwój ca- 
łego przemysłu metalowego. Siłą tą 
jest obalenie przekraczanych obecnie 
powszechnie norm technicznych i u- 
stanowienie na ich miejsce norm no- 
wych, pozwalających pobudzić ener- 
gię mas w osiąganiu coraz lepszych 
wyników. 

Skąd więc bierze się ta siła? Bie- 
rze się ona ze świadomości, że zbyt 
niska norma przynosi olbrzymie stra 
ty klasie robotniczej i państwu nasze 
mu. Robotnicy, którzy łatwo prze- 
kraczają normy, nie wnikają w pro- 
cesy produkcyjne, nie szukają no- 
wych form pracy, nie dbają ó podnie 
Obniża to ich e- 


Kołchoźnicy radzieccy w gościnie u chłopów: polskich 


Tow, Walasowa przewodnicząca spółdzielni produkcyjnej w Wilkowicach 


wita serdecznie tow. Praskowię Czuchno — przewodniczącą 


jednego z 


radzieckich kołchozów. 


W związku z korespondencją 
tow. Jacaka pt. „Karygodne za- 
niedbania służby drogowej“ — 
DOKP wyjaśnia; „Dążąc do za- 
bezpieczenia wszystkich obiek* 
tów kolejowych, dyrekcja ko- 
lei przewidziała w programie 
robót inwestycyjnych na rok 
1950 ogrodzenie parkanem żel- 
betonowym całego terenu sta- 
cji Widzew. Do chwili obecnej 
ustawiono już 40 procent ogro- 
dzenia. Reszta zostanie wyko- 
nana do 1 listopada. Co do bu- 
dowy portierni przy Warszta- 
tach Elektrotechnicznych dy- 
rekcja podaje, że sprawa ta be- 
dzie załatwiona w 1951 roku, 
zgodnie z nakreślonym  pla- 
nem“. 

+ * * 

W odpowiedzi na korespon- 
dencję tow. Przychodni pt. „Co 
na to CUSZ?*, nadesłano nam 
z dyrekcji biura kadr CUSZ na 
stępujące wyjaśnienie: „CUSZ 
zawiadamia, że zwrócił się do 
DOSZ w Łodzi o zbadanie spra 
wy zażalenia, wniesionego przez 
tow. T. Stachurskiego”, Czeka- 


my na ostateczne najrychlejsze 
wyjaśnienie. 
* * * 

Korespondencja tow. Kos- 
sowskiego z Ł. Zakł. Przem. 
Odz. Baza Remont. pt. „Zanied 
bana świetlica" spowodowała 
wyjaśnienie, w którym m. in. 
czytamy: „Prace sekcji teatral- 
nej i chóralnej przerwane zo- 
stały jedynie na okres letni. 
Istotnie, świetlica świeci pust- 
Kami, ale jedynie poza godzi- 
nami pracy, a to z tego wzglę- 
du, że mieści się na terenie fa- 
brycznym, dokąd po pracy nie 
ma wstępu. Brak oddzielnego 
wejścia do świetlicy bardzo po” 
ważnie utrudnia u nas rozwój 
życia świetlicowego'". 

+ * * 

Dyrekcja PPB nadesłała w od 
powiedzi na korespondencję 
tow. Smugi pt. „Nieudolność 
czy złą woła” wyjaśnienie na- 
stępującej treści: „Komisja U- 
sprawnień Zjednoczęnia Łódz- 
kiego PPB, po zbadaniu nowe“ 
go rozrusznika do koparki, po- 
stanowiła odesłać projekt do za 
opiniowania do Politechniki 


PEC IDA 


Kołchożnicy radzieccy zwiedzili rów 
Przewodniczący kołchozu im. Budien 


nież POM w Rawie Mazowieckiej, 


nego — tow. Posmutnyj udziela fa- 


chowych porad pracownikom POM-u. 


Sladem naszych | korespondencji 


Krytyka pomaga przy usuwaniu kraków 


przez specjalistów, których w 
gronie swym nie posiada, Sam 
rozrusznik z wielu względów 
budzi wśród członków komisji 
poważne zastrzeżenia. Opóźnie- 
nie w powzięciu decyzji przez 
Komisję Usprawnień spowodo- 
wane zostało  urlopami jej 
członków, 


Od redakcji: Wydaje się nam, 
że urlopy nie powinny były de- 
zorganizować normalnego toku 
pracy komisji, tym bardziej, że 
chodzi tutaj przecież o pomy- 
sły racjonalizatorskie. 


* * 


Wydział Zaopatrzenia ZPB 
im. F. Dzierżyńskiego nadesłał 
następującą odpowiedź: ma ko- 
respondencję tow. Sobczyńskie- 
go pt. „Nie możemy czyścić ma 
szyn“, „Już od 1 stycznia br. Biu 
ro Sprzedaży Art. i Tkanin 
Techn, w związku z przepro- 
wadzaną tam reorganizacją, nie 
dostarcza szczotek. Wiele sta* 
rań i czasu wymaga zakupienie 
szczotek. z innych źródeł, Uda- 
ło się nam jednak nabyć 3893 
sztuki szczotek do omiatania 


maszyn, która to ilość przy za- 
stosowaniu oszczędności powin: 
na zaspokoić poeeby naszych * 
zakładów”, 
- GAL" 
Odpowiadając na korespon* 
dencję tow. Saara z ZPB im. J. 
Marchlewskiego pt. „Zanied- 
bany dziedziniec fabryczny“ 
dyrekcja zakładów wyjaśnia: 
„Straż Pożarna naszych zakła- 
dów, chcąc przyjść z pomocą 
Wydziałowi Gospodarczemu w 
ramach długofalowych zobo- 
wiązań, leżące na podwórzu 
gaśnice już usunęła, przezna” 
czając je na złom. 
zj * * 


W związku z korespondencją 
tow. Lipińskiej pt. „Niewy- 
godny kocioł”, dyrekcja ZPB 
im. J. Marchlewskiego wyjaś- 
nia: „Wymieniony w 'korespon- 
dencji kocioł, jako utrudniają: 
cy robotnikom pracę, został u- 
sunięty. Robotnicy wymienio- 
nego oddziału biorą obecnie 
wodę z kotła ogólnego, który 
ustawiony został w specjalnym 
pomieszczeniu”, 


KOTEK JAW. MIESZA 4 


nerqię wynalazczą j racjonalizatorską. 
Hamuje pęd do opanowania nauk 
technicznych, Pracując zaś mniej wy 
dajnie, dają oni krajowi mniej towa- 
rów. A przecież na mniejszej ilości 
towarów traci nie kto inny tylko ro- 
botnik. Koszty towarów są wtedy 
większe i wyższe ceny. 

Ale nie tylko o to chodzi. Mniejsza 
ilość towaru odbija się na tempie roz 
budowy kraju. Buduje się wtedy 
mniej fabryk, mniej domów mieszkal- 
nych, mniej ośrodków zdrowia i kut- 
tury, mniej szkół, przedszkoli i żłob- 
ków. Widzimy więc jak ściśle zazę- 
bia się praca każdego robotnika z o- 
gólnym dobrobytem ludzi pracy. 

A teraz zastanówmy się, czy można 
by osiągnąć większą wydajność bez 
podnoszenia norm technicznych? O- 
czywiście, że nie. Wiadomo przecież, 
że wzrost wydajności pracy osiąga Sie 
u nas w decydującym stopniu dzięki 
pomysłowości à wynalazkom robotni- 
ków i inżynierów. Te same maszyny, 
które wczoraj dawały określoną wy- 
dajność, dają dziś o wiele większą 
produkcję. 

Ale taką wzmożoną produkcję mo- 

gą one dać tylko wtedy, jeśli robot- 
nik nie będzie niewolnikiem swojej 
maszyny, lecz jeśli będzie maszyną tą 
kierował. Jeśli będzie ją ulepszał, 
jeśli będzie szukał nowych pomysłów 
i dróg dla wykorzystania maszyny. 
Bodźca do tego nie może dać niska 
przestarzała norma techniczna, 


Niska norma techniczna prowadzi 
konsekwentnie do samozadowolenia. 


tym większy | Po co — może sobie pomyśleć czło- 


wiek — mam szukać nowych sposo- 
bów, jeśli i tak przekraczam normę o 
kilkaset procent, i nazywa się, że osią 
gam wysoką wydajność. 

Takie rozumowanie nie przyczyni- 
ło by się do podniesienia wydajności 
w ramach Planu 6-letniego o 60. proc. 
Takie rozumowanie nie pozwoliło by 
bńdować więcej fabryk, więcej miesz 
kań, żłobków, szpitali, szkół, teatrów 
1 kin. Takie rozumowanie nie pod- 
niosło by realnych płac robotniczych. 
Nie podniosło by dobrobytu mas pra- 
cujących nie pozwoliło by zbudować 
podstaw socjalizmu. 

Ale nasi robotnicy myślą inaczej. 
I dlatego odezwały się na wezwanie 
metalowców ze Starachowic i „Ursu- 
sa”, zakłady im. Stalina 1 tysiące ro- 
botników innych zakładów  mętalo- 
wych. Dlatego Szczepan „Jankowiak, 
tokarz zakładów im. Stalina, mówi: 
«Zwracam się do wszystkich robotni- 
ków naszych zakładów, aby poprzez 
obniżanie czasów produkcyjnych przy 
czyniali się do przyspieszenia realiza- 
cji Planu Sześcioletniego”. A metala 
wiec tow. Stefan Murdek z Krakow- 
skiej Fabryki Sygnałów Kolejowych 
stwierdza: „Niekiedy Komisja Norm 
poleca wykonać pewną pracę w cią- 
gu np. 30 godzin, gdy można tę samą 
pracę wykonać w ciągu 10 godzin. 
Bumelanctwo ma tu szerokie pole do 
popisu”, 


Szerokie pole pracy dla 
agitatorów partyjnych 


Czy znaczy to, że wszyscy robotni- 
cy rozumieją już dokładnie znaczenie 
podniesienia norm? Taki sąd byłby 
niesłuszny. Nad osiągnięciem pełne- 
go zrozumienia potrzeby podniesienia 
norm przez masy pracujące muszą na- 
Sze organizacje partyjne porządnie 
popracować, 

Omawianie sprawy norm na zebra- 
niach organizacji oddziałowych w gru 
pach partyjnych jest ważnym środ- 
kiem przekonania mas o słuszności 
przyjęcia nowych norm. Szczególnie 
wielkie pole do pracy mają tu nasze 
grupy agitatorów. Agitacja winna 
wiązać fakt, że w całym przemyśle 
metalowym, dzięki postępowi techni 
cznemu i organizacyjnemu średnia 
przekroczeń norm waha się od 150 do 
180 proc, z konkretnym; warunkami 
w danym zakładzie pracy. 

Powiązanie takie nastąpi jeśli agi- 
tatorzy zapoznają się dokładnie z wa 
runkami pracy swojego zakładu i od- 
działu. Jeśli na konkretnych ` przy- 
kładach potraiią dowieść, że dotych. 
czasowe normy Są przestarzałe, że 
dalsze stosowanie ich było by po- 
ważnym cofnięciem się, 

Tylko w ten sposób można będzie 
wpoić masom robotniczym jakże ak' 
tuaine dla przemysłu metalowego sło 
wa wielkiego geniusza budownictwa 
socjalistycznego, towarzysza Stalina, 
że „normy techniczne to wielka siła 
regulująca, organizująca w fabryce 
szerokie masy robotnicze wokół przo- 
dujących elementów klasy robotni- 
czej. A zatem potrzebne są nam nor 
my techniczne, ale nie takie jakie 
istnieją obecnie, lecz wyższe”, 
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sonko robenie Pabianickie Zakłady Przemysłu Jedwabniczeg 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 

0 — Straż Pożarna 

6 — Komenda „Służby Polsce" 
23 — PZPB 

63 — Komisariat M.O. 

66 — Prezydium MRN 

91 — Dworzec Kolejowy 
112 — PCK 


143 — Zarząd Miejski ZMP 
213 — Telegraf 
5 — Pogotowie PCK 
„KINA: 


Kino „POLONIA“ — wyświe 
tla film produkcji rądzieckiej 
pt. „Maskarada“. Dla młodzieży 
dozwolony. 

+ 

Kino „Robotnik“ — przedstawic- 


nie zawieszone z powodu remontu 
kina. 


+ 


Redakcja „Głosu Pabianic“ 
Armii Czerwonej 19, tel. 28 


GŁOS. PABIANIC ) 


walczą o zmniejszenie kosztów własnych 


Nieodzownym warunkiem wy 
konania Plańu 6-letniego jest 
zmniejszenie kosztów własnych. 
Około 50 procent inwestycji 
przewidzianych w Planie 6-let- 
nim ma powstać właśnie z fun- 
duszów uzyskanych dzięki 
zmniejszeniu kosztów własnych 
w przemyśle i rolnictwie. 


W  Pabianickich Zakładach 
Przemy słu Jedwabniczego od- 


była się niedawno narada z u- 
działem przedstawiciela Central 
nego Zarządu Przem, Jedwab- 
niczego, przodowników, racjo- 
nalizatorów, personelu technicz 
nego, dyrekcji zakładów, pod- 
stawowej organizacji partyjnej 
oraz rady zakładowej, poświęco 
na omówieniu możliwości dal- 
szego zmniejszenia kosztów wła 
snych przez PZPJ. 

Na naradzie podsumowano 
osiągnięcia I półrocza na tym 
odcinku, 


WSPÓŁZAWODNICTWO 
4 PRACY 


Celem podniesienia wydajno- 
ści i przyśpieszenia wykonania 
planów produkcyjnych załoga 
PZPJ przystąpiła do socjali- 
stycznego współzawodnictwa 
pracy. Obejmuje ono 76,8 pro- 
cent całej załogi. Wynikiem 


Na odbudowę Warszawy 


Ciekawe spotkanie piłkarskie 


pabianickich 


Koło sportowe przy Pabianic 
kich Zakładach Przemysłu Odzie 
żowego wykazuje w roku bieżą- 
cym ożywioną działalność. Roze 
grano dotychczas kilka spotkań 
piłkarskich z drużynami miejsco- 
wymi oraz łódzkimi. Wszystkie 
dotychczasowe spotkania, za wy- 
jątkiem meczu z reprezentacją 
kolegium sędziów piłkarskich, 
przyniosły odzieżowcom zwycię* 
stwa. 

Podkreślić należy obywatelskie 
stanowisko: sportowców ' konfe- 
keji któtży kaźdorażowy dochód 
z imprez przeznaczali na cele spo 
łeczne, 

Nie zapomnieli odzieżowcy i o 
Warszawie. W bieżącym tygodniu 


odzieżowców 


rozegrają oni mecz piłkarski z 
drużyną koła sportowego przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Odzieżowego w Łodzi. Całkowity 
dochód z powyższej imprezy prze 
znaczony jest na rzecz odbudowy 
Stolicy. Zawody odbędą się w so- 
botę o godzinie 16 na boisku Włó 
kniarza II przy ul. Żeromskiego 
17. 


Spotkanie zapowiada się bar- 
dzo ciekawie. Należy sądzić, 
że pabianiczanie liczńie stawią 


się na boisku Włókniarza II, aby 
przeżyć dreszczyk emocji sporto- 
wej oraz przyczynić się do powię 
kszenia funduszów na rzecz odbu 
dowy Stolicy. 


Ldeaktualizowana »Awangardax 


Na zewnętrznej ścianie pör- 
tierni PZPJ znajduje się gablot 
ka, w: której umieszczona została 


gazetką ścienna zatytułowana 
„Awangarda. 
Zarówno treść artykułów jax 


4 szata graficzna wskazują, że ze 


spół redakcyjny wiele wysiłku 
włożył w opracowanie gazetki. 
Szżkóda tylko, że gazetka ta wisi 
już od marca br. 

Dlaczego zespół tedakcyjny ga 
zetki ściennej w PZPJ zaprzestał 
wydawania „dalszych numerów 
„Awangardy *? 
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współzawodnictwi pracy jest 
wzrost wydajności pracy na ro* 
boczogodzinę z 4576 wątków w 
styczniu na 5505 wątków w lip- 
cu. 
Jednym 
czynników 


poważniejszych 
wpływających na 
zwiększenie wydajności jest 
ruch wielowarsztatowy, który 
wzrósł o 50 procent w stosunki 
'do roku ubiegłego. 


RACJONALIZACJA 


Obok współzawodnictwa pra* 
cy również i racjonalizatorstwo 
w znaczhym stopniu przyczynia 


z 


się do zmniejszenia kosztów 
własnych. 
Poważne oszczędności przy- 


niósł zakładom pomysł majstra 
salowego ob. Józefa , Gajewcży* 
ka, który zastosował nowy ma: 
teriał na gońce. Nie mniej jed- 
nak ruch racjonalizatorski na 
terenie PZPJ jest dotychczas 
słabo rodne Ożywienie pra 
cy klubu racjonalizatorskiego 
przyniesie ma pewno dalsze 
oszczędności oraz niewątpliwie 
przyczyni się do przyśpieszenia 
cyklu produkcyjnego, 


LEPSZA JAKOŚĆ TKANIN 
Zwiększenie produkcji tkanin 
I gatunku jest także jednym 
z czynników wpływających na 
zmniejszenie kosztów własnych. 
W pierwszym półroczu jakość 
produkowanych przez PZPJ 
tkanin systematycznie wzrasta- 
ła. W styczniu br. odsetek tka- 
nin I gat, wynosi 55,5 proc, 
w lipcu zaś zwiększył się do 
65,6 proc. Jak najszybsze uru: 
chemienie przewidzianej w pla- 
nie krochmalarki przyczyni się 


do dalszego wzrostu produkcji 
tkanin I gatunku. 


ZABEZPIECZENIE SOCJALI- 

STYCZNEJ DYSCYPLINY 

f PRACY 

Nieusprawiedliwione opusz- 
czańie pracy wpływa hamująco 
na terminowe wykonywanie 
planów, powoduje chaos w pro 
dukcji. Załoga PZPJ zrozumia- 
ła szkodliwość nieusprawiedli- 
wiònej absencji, toteż odsetek 
jej zmniejszył się z 0,6 proc. w 
styczniu do 0,03 w lipcu. Zmniej 


szyła się również liczba spóź- 
nień z 0,3 w styczniu do 0,16 


procent, w lipcu. 


WSZCZĄĆ WALKĘ 
Z POSTOJAMI 


Większą niż dotychczas uwa: 
gę należy zwrócić na j 
spowodowane uszkodzeniami, 
lub też nie dostarczeniem w ter- 
minie przędzy. Co prawda ilość 


„godzin postojowych zmniejszy: 


postoje, 


Je się z 8,8 proc. w styczniu do 


6,04 proc, w lipcu, Odsetek po- 
stojów zmniejszyć można przez 
przeprowadzenie. remontów ka- 
pitalnych, których dażychczas 
nie w ykonywano, ponieważ bry 
gady remontowe zmuszone biy 
wyremontować i uruchomić po- 
nadplanowo 34 krosna. 


PRZYSPIESZENIE 
SRODKÓW OBROTOWYCH 
Przyśpieszenie środków obro- 

towy ch pozwoli dyrekcji PZPJ 
na  „odmrożenie* znacznych 
sum, Od dłuższego czasu trwają 
prace nad przyśpieszeniem obie 
gu środków obrotowych, co 
również przyczyni się do zmniej 
szenia kosztów własnych. 
Skrócenie cyklu inkasowego 
za towary gotowe z 7 do 8 
przynosi dalsze oszczędności. 


A 


W zakładzie trwa walka ze 
szkodliwymi dla produkcji na- 
wykami gromadzenia nadmier< 
nych zapasów surowca. W tym 
celu powołana została komisja, 
która ustaliła normy zużycia 
materiałów. Przystępując do 
przygotowywania planów pro- 
dukcyjnych na rok 1951 posta- 
nowiono ostatecznie skończyć z 
planow aniem „na wyrost”, 'któ- 
re wpływało na powiększanie 
zbędnych zapasów. 

Realizacja planu i podjętych 
zobowiązań pozwoli w drugim 
półroczu na uzyskanie dodatko- 
wej akumulacji, większej o co 
najmniej 24 proc. 

Z: Nowicka 
Pabianickie 
Zakł. Przem. Jedwab. 
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gzyka rosyjskiego 
w PZPO 


Kierownictwo świetlicy Pabia“ 
nickich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowago, wspólnie z organiza- 
cją partyjną i Radą Zakładową, 
pragnąc ułatwić pracownikom za- 
poznanie się z życiem gospodar” 
czym, politycznym i kulturalnym 
Związku Radzieckiego, organizuje 
kurs języka rosyjskiego. 

Wykłady odbywać się będą w 
świetlicy Zakładów 2 razy tygo- 
dniowo, w poniedziałki i środy, 
w godzinach popołudniowych. Pro 
wadzić je będzie ob. Stefan Hor- 
bacewicz. Do chwili obecnej wpły 
nęły zapisy przeszło 30 osób. 

Dalsze zapisy przyjmuje kierow 
nictwo świetlicy w lokalu Rady 
Zakładowej przy ul. Kaplicznej 
22-24, Kurs rozpoczyna się w bic- 
żącym tygodniu, dlatego wszyscy 
chętni winni pośpieszyć się z za- 
pisami, 


Robotnicy Pabianic 


Lakładów Przemysłu Bawełniane 


piszą do swych włoskich towarzyszy 


Rada Zakładowa 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
wysłała list do związkowców włos= 
kich, List podpisany przez przewod 
niczącego tow. i ąckiego oraz przez 
członków Rady wysłano ża pośred 
nictwem Centralnej Rady Związ= 
ków Zawodowych. 

Oto co piszą włókniarze w imie- 
niu całej załogi PZPB. 

Drodzy towarzysze! 

„My, włókniarze Pabianickich 
Zakładów Przemysłu „Bawyelnka- 
nego chcemy z wami. 
żywy kontakt, ażeby” zapoznać 
się z Waszym życiem I pracą i 
zarazem przekazać Wam. nasze 
osiągnięcia, 

Chcac mówić o naszych osing 
nięciach musimy cofnać się aż 
do momentu „wyzwolenia nasze- 
go kraju przez Armię Radziec- 
ką. Zakłady, w których obec- 
nie pracujemy były zniszczone 
w 60 procentach przez uchodzą- 
cego okupanta. Obecnie może- 
my się poszczycić tak wielkinii 
osiągnięciami jak całkowita od- 
budowa oraz ' rozbudowa na- 


Pabianickich 


Konferencja 


kierowników świetlic 


W sobotę, dnia 16 września, o 
godz. 10 rano odbędzie się w lo- 
kalu świetlicy Związku Zawodo- 
wego Pracowników Budowla- 
nych, przy ul. Bágatela 3, I pię- 
tro, BEEREN kierowników 
świetlic z powiatu łaskiego. 

Do wzięcia udziału w obradach 
konferencji obowiąząni są wszy- 
scy kierownicy świetlic zakłado- 
wych, związkowych i wiejskich z 
terenu powiatu łaskiego, 


naw łązać 


szych zakładów, Nasze plany 
produkcyjne wykonujemy, zaw- 
sze z nadwyżką. Plan 3-letni 
wykonaliśmy przed terminem w 
dniu 22 listopada 1949 roku. 
Obećnie wkraczamy w realizację 
Planu 6-letniego, którego część 
przypadającą na ten rok w 
pierwszym półroczu przekroczy- 
liśmy. Osiągnięcia nasze zwięk- 
szamy przez zobowiązania, któ- 
re podejmujemy w: naszym 'żakła 
„ daje. Realizacjaipodefmowanych 
* „Przez irtas zobowiązań to dodat- 
cą miliony kiłógramów przę- 
dzy, miliony metrów tkanin, któ 
re dajemy naszemu Państwu. a 
tym samym  wzmacniamy obóz 
pokoju, na czele którego stoi 
Związek Radziecki z Generalis- 
simusem Józefem Stalinem. 
Warunki socjalne poprawiają 


się wraz z rozwojem naszych 
zakładów. Posiadamy żłobek, 


w którym znajduje się 90 dzieci, 
przedszkole dla 300 dzieci. Z ko 
lonit letnich. „dla, dzieci naszych 
pracowników korzysta: W 
nym turnusie 380 dzieci. Posia- 
damy" rówńież dwa ambulatoria 
przyfabryczne, a także przychód 
ńię dentystyczna. Z wczasów 
wypoczynkowych korzystają 
wszyscy nasi pracownicy. W 
dawnym połabrykanckim pałaci 
urządziliśmy świetlicę, w której 
rozwija się  życe kulturalno- 
oświatowe w takich sekcjach 
jak teatralna, baletowa, chór, 
biblioteka, zespoły dobrego czy- 
tania, kurs języka rosyjskiego 
oraz wiele innych. Korzystanie 
z tych świadczeń socjalnych jest 
dla nas wielką zdobyczą, zdoby- 
cza, o której w warunkach 


jedź | - 


przedwojennych mogliśmy tylko 
marzyć. 

Akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmiskim przebie- 
gała w naszych zakładach bar- 
dzo pomyślnie. Załoga przyjmo 
wała ją z pełnym zrozumieniem, 
tak że Apel Sztokholmski podpi 
sali wszyscy pracownicy na- 
szych zakładów. Podpisanie 
przeż wszystkich pracowników 
Apelu Sztokholmskiego oraz zo- 
bowiązania, które podejmowa- 
liśmy dla uczczenia I Polskiego 
Kongresu Pokoju świadczą do- 
bitnie o naszej zdecydowanej 
woli utrwalenia pokoju "na ca- 
łym świecie. Realizacją podję- 
tych zobowiązań daliśmy godną 
odprawę podżegaczom wojen- 
nym. 

Przesyłamy proletariackie po- 
zdrowienia. 

Niech żyje międz ynarodowa 
solidatność klasy róbotniczeji:” 


Uroczystość 
"u pocztowców 


W nadchodząca niedzielę, dnia 
17 września, o godz. 10 w sali 
stowarzyszeń śpiewaczych w Pa- 
bianicach, przy ul. Złotej Nr 5, 
odbędzie się uroczystość odsłonię 
cia sztandaru koła Związku Za- 
wodowego Pracowników Poczt i 
Telekomunikacji w Pabianicach. 
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Obowiązki i prawa członka partii bolszewickiej 


„My, komuniści, jesteśmy ludź- 
mi szczególnego pokroju. Skroje: 
ni jesteśmy ze szezególnego ma- 
teriału, Stanowimy armię wiel- 
kiego stratega prołetariackiego. 
armię towarzysza Lenina, Nie 
ma nic chlubniejszego ponad za* 
szczyt należenia do tej armii, Nie 
ma nic chlubniejszego ponad 
miano członka partii, której twór 
cą i kierownikiem jest towa- 
rzysz Lenin", 


(Stalin: „Na śmierć Lenina“). 


pierwszy punkt Statutu partii 
bolszewickiej głosi, że „za 
członka partii uważą się każdego. 
kto uznaje program partii, jest 
członkiem jednej z jej organizacji, 
podporządkowuje się uchwałom par 
tyjnym i płaci składki członkow= 
skie", 

Być w szeregach partię bolszewicć= 
kiej — znaczy to poświęcać się cał- 
kowicie sprawie partii i stawiać 
ponad wszystko jej interesy. 

Statut zobowiązuje człońka partii 
do „bezustannej pracy nad podnie* 
sieńiem poziomu Swego uświado* 
mienia, nad opanowaniem podstaw 
marksizmu - leninizmu". 


Ten punkt Statutu ma ogromne 
znaczenie. Nie można z powodze= 
niem walczyć, nie można zwyciężać, 
nie poon sobie jasno ce- 
lu i perspek ktyw walki, nie będąc 
niezłomnie przekonanym o możliw. 0- 
ści zwycięstwa. Tę jasność celu, tę 
wiarę w zwycięstwo daje komuni= 
stom teoria marksistowsko - leni- 
nowska. Teoria rewolucyjna uzbra= 
ja członków partii w znajomość za* 
sad „rozwoju społecznego i walki po 
i ityćznej, pomaga im orientówać się 
w wydarzeniach, nadaje ich działa= 
niom charakter celowy, pomaga wy= 
pełniać zadania kierowników i orga 
nizatorów mas, 

jJęgność teorii 1 praktyki jest 
podstawa działalności WKP(b), 
Diatego właśnie partia Lenina - Sta- 
jina tak pomyślnie rozwiązuje skòm- 


plikowane zagadnienia polityki mię: 
dzynarodowej i wewnętrznej. A 
Studiowanie teorii marksistow= 
sko = leninowskiej jest obowiązkiem 
wszystkich członków partii, nieza- 
leżnie od ich zawodu, tytułu nauko= 
wego i stanowiska służbowego. Każ- 
dy z nich bowiem obowiązany jest 
orientować się w sytuacji we: 
wnętrznej i międzynarodowej, obo- 
wiązany jest uświadamiać sobie 
swe obowiązki wobec partii i mas 
pracujących. i 
Podstawy nauki marksistowsko - 
leninow skiej zawarte są w klasycz= 
nym dziele Józefa Stalina: „Historia 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bołszewików)”. Książka ta 
powinna być nieodlącznym towarzy 
szem każdego członka partii. 
W myśl Statutu WKP(b), czło= 
nek partii obowiązańy jest 
„ściśle przestrzegać dyscypliny par- 
tyjnej, brać żywy udział w życiu po- 
litycznym partii i kraju, realizować 
w praktyce politykę partii i uchwa- 
ły organów partyjnych". 
stopień zdyscyplinowania — to 
doniosły wskaźnik partyjności. Bol- 
szewicka dyscyplina partyjna uwa- 
tunkowana jest przez wysoki sto- 
pień uświadomienia członków par- 
tii; oddanych sprawie partii i pòd- 
porządkujących sie dobrowolnie jej 
woli. WKP(b) dąży do tego, aby 
wszyscy jej członkowie działali świa 
domie, z głębokiego przekonania. 
Świadoma dyscyplina zakłada ak- 
tywny udział członków partii w. pra 
cy partyjnej, w omawianiu polityki 
i taktyki partii. Lecz — uczy towa- 
rzysz Stalin — kiedy uchwała jest 
już powzięta, „jedność woli i jed- 
ność działania wszystkich człon- 
ków partii jest koniecznym warun- 
kiem, bez którego nie da się pomy= 


Napisał 


i. Pietrow 


śleć ani jednolita partia, ani PA 
dyscyplina w partii“ *). 

D7ssrona partyjna nakazuje 

członkom partii ściśle wyneł- 
niać i wcielać w życie uchwały par 
tyjne. Towarzysz Stalin mówi: „U- 
miejętność kolektywnego działania, 
gotowość podporządkowania woli 
poszczczólnych towarzyszy woli ko 
lektywu — oto co nazywa się u nas 
prawdziwą  dzielnością bolszewić= 
ką, Bez takiej dzielności bowiem. 
innymi słowy — bez takich cech, 
jak zdolność przezwyciężenią swej 
miłości własnej i podporządkowania 
się woli kolektywu — nie ma kole- 
ktywu, nie ma kolektywnego kiczo- 
wnictwa, nie ma komunizmu”, 

Partia nie toleruje  najlżejszego 
naruszenia dyscypliny w swych sze 
regach. Niewykonanie uchwał orga 
hów partyjnych pociąga za sobą ta 
kie czy inne sankcje aż do usunię 
cia z partii włącznie. 

Jednakże silna dyscyplina w par 
tii nie jest celem samym w sobie, 
lecz środkiem — nieodzownym wa 
runkiem pomyślnej realizacji stoją 


polityka partii bolszewickiej. tj. 
jej działalność kierownicza w 
służbie mas pracujących, działal- 
ność, zmierzająca do realizacji 
szczytnego celu — zbudowania ko= 
tnunizmu, stanowi kamień węgiel- 
ny ustroju radzieckiego. Polityka 
nie jest sprawą jedynie - kierowni= 
ków partyjnych, lecz sprawą calej 


«ych przed partią zadań. 


*) Zagadnienia leninizmu, „Książ 
ka“ 1949, str. 73—74. 


partii, wszystkich jej członków. 
Przewidziany w Statucie, ciążący 

na członku partii obowiązek prak= 
tycznej realizacji polityki partyjnej 
oznacza, Że wszędzie i na kaźdym 
polu, na każdym odcinku pracy po- 
winien członek partii bronić linii 
partyjnej i wcielać ją w życie, uj: 
mować realizację wszystkich sptaw 
z punktu widzenia partyjnego. Powi 
nien on energicznie, z bolszewicką 
żarliwością, wypelniać  powicerzońe 
mu zadania, stanowiące część wspól 
nej sprawy partii bolszewickiej i 
państwa radzieckiego. Powinien on 
być nieprzejednanym wobec wszyst 
kiego, co sprzeciwia się linii partii 
i państwa radzieckiego, powinien 
zwalczać wszystko, co w jakiejkal- 
wiek miierze mogłoby podważyć lub 
osłabić ustrój radziecki. 

jejsce członka partii jest w 

pierwszych szeregach  budowni 
czych społeczeństwa komunistyczne 
Ró. Świeci on przykładem, porywa 
innych do stałego marszu naprzód, 
podnosi pozostających w tyle do po 
ziomu przodowników, łamie skos- 
tniałość, rutynę i samouspokajenie. 

W myśl Statutu WKP (b) do obo 

wiązków członka partii należy „sta 
le zacieśniać więź z masami, w po- 
rę reagowąć na potrzeby i postula- 
ty ludzi pracy, wyjaśniać masom 
bezpartyjnym znaczenie polityki í 
uchwał partii”, 
Nezwycieżona siła partii bolsze- 

wickiej tkwi w jej nierozerwal 
nej więzi z masami, Lenin i Staiin 
uczą, że partia, która utraciła lub 
chociażby osłabiła więź ty oe O 
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nienchronnie straci zaufanie f po- 
parcie ze strony mas, nieuchronnie 
zginie. WKP (b) nigdy nie zapomi- 
na o tych wskazaniach swych wiel 
kich wodzów. 

Partia bolszewicka nie tylko uczy 
masy, lecz również uczy się od nich, 
nie tylko prowadzi masy za sobą i 
podnosi je do poziomu partii, lecz 
również wsłuchuje się w glös mas. 

Członek partii powinien bezustan 
mie i niestrudzenie wyjaśniać ma- 
som znaczenie „polityki i uchwał 
partii, mobilizować masy do realiza 
cji tych uchwał, do walki o wc'ele- 
nie w życie wielkiego programu bu 
dowy komunizmu w kraju. „Naie 
ży wyjaśniać wskazania partii 1 wła 
dzy radzieckiej — uczy towarzysz 
Stalin — wyjaśniać cierpliwie į u- 
ważnie, aby ludzie zrozumieli, cze- 
go pragnie partia i dokąd prowadzi 
ona kraj. Jeżeli nie zrozumieją dziś, 
pie żąłujcie trudu, aby im to wyja- 
śnić jutro. Nie zrozumieją jutro, nie 
żałujcie trudu, aby im to wytłuma 
czyć pojutrze”. 

Tak się przedstawiają zasadnicze 
obowiązki członka partii, przewidzia 
ne w Statucie WKP (b). 

Statut wyłuszcza również i pra- 
wa członków partii W myśl Statu 
tu członek partii ma -.prawo: 

a uczestniczyć w swobodnej, rze 

czówej dyskusji nad praktycz= 
nymi kwestiami polityki partyjnej 
na zebraniach partyjnych lub też na 
łamach prasy partyjnej; 

b krytykować na zebraniach par 

tyjnych każdego pracownika 
partii; 

c brać udział w wyborach t być 

wybieranym do władz partyj- 


nych; A 
d być obecnym na zebraniach 
i Te dd „które >mają 'po- 
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wziąć uchwałę, dotyczącą oceny je 
go działalności lub postępowania; 
e zwracać się w kazdej sprawie 
bezpośrednio do instance cji pàr- 
tyinej dowólnego szczebla aż do KO 
WKP (b) włącznie, 


rawa 1 obowiązki członków par 
tii stanowią nierozerwalną  ca- 
tość. Celem ich jest wzmożenie ak- 
tywności mas partyjnych, podwyż 
szenie kiśrówniczej roli partii w 
państwie radzieckim. Podczas gdy 
obowiażki członka partii określają 
charakter jego działalności, to pra 
wa jego. zawarte w Statucie, zape- 
wniają najbardziej sprzyjające wa 
runki wypełnienia tych  obowiąz- 
ków, Prawa te mają na telu zaps- 
wnić członkom partii możność ak- 
tywnego udziału w działalności par 
tii, przyczynić się do wzrostu ich sa 
modzielności, wzmóc poczucie od- 
powiedzialności za wielką sprawę 
partii. Prawa członków partii stwa 
rzają warunki rozwoju demokracji 
wewnątrz — partyjnej, rozwoju bol 
£zewiekiej krytyki i samokrytyki w 
łonie organizacji partyjnych. 
W Związku Radzieckim partia bol 
szewicka zajmuje stanowisko 
kierownicze, dlatego też krytyka 1 
samokrytyka ma szczególne znacze- 
nie dla życia partii, dia wzmożenia 
samodzielności, dla uaktywnienia 
każdego członka partii. „„Czyż nie 
jest rzeczą jasną — mówi Józef Sta 
lin — że — o ile chcemy posuwać 
się naprzód — powinniśmy sami uja 
wniać i naprawiać nasze błędy; czyż 
nie jest rzeczą jasną, że nikt inny 
nie może błędów tych ujawniać i na 
prawiać, Czyż nie jest rzeczą jasną 
towarzysze, że samokrytyka winna 
być jedną z najważniejszych sił na 
pędowych nąszego rozwoju?“ 
Wypełnianie obowiązków  przózż 
członków partii przy jednoczesnym 
korzystaniu w pełni z przysługują- 
cych im praw jest zasadniczym wa 
runkiem owocnej działalności par- 
tii bolszewickiej, tej siły kierowui 
czej narodu radzieckiego. 


W 


Co pisała prasa łódzka w din. 15 września 1930 r. 


NOWY „WYWIADZIE" 


A ty zamieszczają nowy wy- 
wiad e Józefem Piłsudskim, który 
zapowiada dalsze represje — zarzu- 
ca on m. in. posłom, że „siadali na 
ulicy i robili nieczystości z immu- 
nitetami w pyskach*. 

Piłsudski wspominą w wywiadzie 
okres swego pobytu w domu dla 
obłąkanych w r. 1903. 


RAKIETOWA KANONADA — 
WYWOŁAŁA W ŁODZI PANIKĘ 


„Kurier Łódzki“ podaje co nastę- 
puje: 

W dniu wczorajszym, w godzinach 
wieczomych rozległy się nagle w Ło 
dzi gwałtowne huki, połączone z 
gradem świetlnych pocisków. Lud- 
ność Bałut, Placu Dąbrowskiego, Po 
morskiej a nawet Radogoszcza ogar- 
nęła panika. Przechodnie poczęli 
uciekać do mieszkań i kryć się po 
piwnicach. ; 

Jak stwierdzono — niezwykły ten 
popłoch wywołany został przez 
ognie bengalskie, wypuszczone ma- 
sowo na terenie parku w Helenowie. 
„W dniach ogólnego podniecenia i 
naprężenia — pisze „Kurier“ — po- 
żądane było by zaniechać takich ha 
łaśliwych zabaw petardowych”. 


KRONFISKATA PISM 


Spośród pięciu pism łódzkich trz 
nie ukazały się dzisiaj z powodu 
konfiskaty. 


PROJEKT ZAMKNIĘCIA 
TRALNI BAWEŁNIANYCH 


„Kurier Łódzki“ donosi, że Związ 
ki Przemysłowców, w których gerze- 
szone są tkalnie wyrobów bawełnia 
nych — noszą się z projektem cza- 
sowego zamknięcia swych fabryk. 


PANCERZE DLA POLICJANTÓW 


„Republika* donosi, że pewna fa- 
bryka zbrojeniowa przystąpiła do 
wyrobu specjalnych pancerzy dla 
polskiej policji. Pancerze te są lek- 
kie, nie przeszkadzają w ruchach. 
Nie przebija ich kula rewolwerowa. 
Policja zostanie zaopatrzona w pan- 
cerze dla walki 'podczas wystąpień 
ulicznych i demonstracji. 


„NAWIEDZIONA 
PRZEZ DIABŁA* 


We wsi Zelisław, powiat sieradz=" 
ki aresztowano znachora wiejskiego 
Mateusza Świątczaka, który usiło- 
wał „wypędzić diabła“ z ciężko cho- 
rej na zapalenie opon mózgowych 
Michaliny Klimek. 


Świątczak usiłował „wypędzić“ 
diabła z chorej i wpędzić go do ży- 
wego kota. Chora przy tych „egzor- 
cyzmach* omal nie wyzionęła du- 
cha. Świątczak tłumaczy się, że jego 
„Sposób na szatany' jest starym, 
wypróbowanym oddawna sposobem 
zmachorskim. 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEATR IM. STEFANA JARACZA 
(uL Jaracza 27) 

Dziś, o godz. 19.15 sztuka Alek- 
sandra Gergely pt. „Sprawa Pawła 
Eszteraga”. 

Zniżki waźne, 


PAŃSIWOWY TEATR NOWY 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-584) 


O godz. 19.15 „Bohaterowie dnia 
powszedniego“, 


PARSTWOWY 
CBA tk POWSZECHNY 
Cul Obrońców Stalingradu 21 
tel. 150-36) 

Dziś, o godzinie 19,15 komeėdia 
Al Fredry „Wielki człowiek dó ma- 
łych interesów“, 

Kasa czynna od godz. 10 — 18 i 

od 16. 

Zmiżki ważne 


TEATR KOMĘDL MUZYCZNEJ 
„LUTNLA* 
Godz. 19.15 „Córka pani Angot“. 
Zniżki ważne. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś, o godzinie 19.15 
„Mój Syn”, Aleksandra Gerqely'ego 
w tłumaczeniu i reżyserii Idy Ka- 
mińskiej. 
TEATR LETNI „OSA* 
(ul. Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Dziś teatr nieczynny. 
TEATR „ARLEKIN* 
(ul Piotrkowska 152) 
Dziś, o godz. 17 widowisko p. t. 
„Sanbo i lew“. Kasa czyńtna od 
godz. 10. 
TEATR „PINOKIO“ 
(ul. Kopernika 16) 
Godz. 17, widowisko otwarte p. t. 
„Pan Tom buduje dom“. 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Diabelska Grań“, dod. „Młodzież 
w walce o pokój”, godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Stiepan Razin“, dod. „Sesja Świat. 
Feder. Kobiet w Moskwie“, godz. 
16, 18,30, 21 | 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 

BAJKA (Franciszkańska 31) 
„Iorpedowiec  nieugięty"”, 
Podmoskiewskie pałace, 
godz. 18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) 
„Program „Aktualności N? 
(Kronika Nr 38-50, „Mistrzowie 
szybkich wytopów*, „Wielki budow 
niczy — Matwiej Kozakow*, „W 
kraju socjalizmu Nr 7). 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

HEL (Legionów 2) Kino 

e z powodu remontu 

MUZA  (Pabiańicka 178) 
„Wschodnie zaloty”, dod. „XXLLE 
Międzynarodowe Targi Poznańskie" 
godz, 18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 

POLONIA (Piotrkowska 67! — 
„Pan Prokouk i S-ka“, (Program 
składany z kolorowych kreskówek 
czeskielt), godz. 16.30, 18.00, 20,80. 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„S-S Orzeł zaginął” dod. „18 mi- 
lionów* godz. 18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 12) , 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 


dod. 


35“ 


nie 


„Pustelnia Parmeńska'* II seria, 
dod. „Budujemy  rudowęglowce", 
godz. 18, 20 


(Dla młodzieży niedozwolony) 


REKORD (Rzgowska 2) 
„Sumienie“, dod. „ W piaskach sta 
rożytnego Chorezmu“, godz. 18, 20 
(Dla młodzieży powyżej lat 14) 

ROMA (Rzgowska 84) 

„Muzyka i miłość“, dod. „Torpedo 
— Dynamo“, godz. 18, 20. 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 

3TYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Maszeńka”, dod. „Stonka“, godz. 
18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Oddział Z 
— 8“, dod. „Julian Marchlewski", 
godz. 18, 20. 

(Dla młodzieży powyżej lat 14) 

TATRY (Sienkiewicza 40, w ogro. 
dzie) „Milczenie jest złotem”, dod, 


„Igrzyska szkół zawodowych w 
Warszawie“, godz. 16.30, 18.30, 
20.80. 


(Dla młodzieży niedozwolony) 
TRECZA (Piotrkowska 108) 


„Przeczucie“, dod. „Świat mło- 
dych, Nr 12“, godz, 16,30, 18.30, 
20.30. 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Nasz 


chleb powszedni", dod. „Mazurki 
Chopina“, godz. 15.30, 18, 20.30. 
(Dla młodzieży powyżej lat 14), 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Pieśń Tajgi“, dod. „Rzeka Kama“, 
godz. 16, 18, 20.30. 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Skarb”, „dod. „W kraju socjaliz- 
mu Nr 6-50“, godz. 16, 18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 
ZACHĘTA (Zgierska 26) 
„Płomienie, dod. „Ceramika 
gierska', godz. 18, 20. 
(Dla młodzieży powyżej lat 14) 


wę- 
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RADIO 


Program na piątek, 15 września 
1950 roku. 

12.04 Dziennik południowy, 13.19 
(4) Audycja dla PGR-ów i spółdziel 
ni produkcyjnych — „Zbiór i qaze- 
chowywanie okopowych“, 13.30 Aud. 
śzkolna dla klas II — „Z piosen 
ką jest nam wesoło”, 18.50 Muzyka, 
14.00 Radiokronika, 14.30 Audycja 
szkolna dla klas V—VII, 14.50 Chwi 
ja muzyki, 14.55 „Mówią książki“, 
1540 (Ł) Polska muzyka współczes 
na, 15.30 Audycja dla świetlic dzie- 
Gięcych, 16.00 Dziennik popołudnio- 
wy, 16.20 (Ł) „Na boiskach i bież” 
niach kraju”, 16.25 (Ł) „Jak pracu- 
je nasz Komitet Blokowy*, 16.35 


(Ł) Pieśni różnych narodów, 17.00 
Koncert dla przodowników, 18.05 Po 
gadanka sportowa, 18.15 (Ł) „W na 
szych zakładach pracy“ — „Prze - 
myst bawełniany w Planie 6-letnim*, 
18.25 (Ł)} Koncert życzeń, 18.45 
„Szpilki audycja satyryczna, 
19.00 Koncert symfoniczny, 20.00 
Dziennik wieczorny, 20,40 „Ułubio” 
ne melodie“, 21.10 Metodyczny kurs 
dla nauczycieli języka rosyjskiego, 
21.15 J. S. Bach: Fantazja c-moll w 
wyk. O. Martusiewicz, 22.00 .,Wszech. 
Rad.“, 2215 Koncert. Trans. z Buda- 
pesztu, 23.00 Ostatnie wiadomości, 
28:15 Utwory K. Debussy'ego, 24.00 
Zakoficzenie audycji. 


Rodowód „czołgów 


WRO Sa AEK LESE EIE VEE IESE IS DCR 


Rysunek traktora parowego, wynalezionego przez Teodora Blinowa 


w roku 1878. Jest to oryginalny rysunek załączony 


tentowego wynalazcy, 


do zgłoszenia pa- 


1) koło kierujące, 2) koło oporowe, 3) koło napędowe, 4j gąsienica, 


5) ogniwa gąsienicy, 
linder maszyny parowej i tłok, 10) 
cych napęd, 11) druga para trybów, 
dzenie maszynisty, 14) budka kieru 

okazji „Dnia czołgisty' prasa 


Z radziecka zamieściła artykuły, 
w których przypomniała o pierw= 
szeństwie wynalazców rosyjskich 
również i w dziedzinie czołgów. Wy- 
mienione były nazwiska Wasyla Dy- 
mitrowicza Mendelejewa, syna wiel- 
kiego chemika rosyjskiego, który w r. 
1911, na trzy lata przed wojną świa- 
tową 1914—1918 r., skonstruował 
pierwszy ciężki czołg wagi 170 ton, o 
załodze złożonej z ośmiu ludzi, nzbro 
jony w działo 120 milimetrowe i ka- 
rabin maszynowy. Wspomniane o Po 
rochowczykowie, który zastosował 
gasienice do samochodu pancernego, 
6 Lebiedience, którego model czoł- 
gu datuje się z r. 1915. Nazwiska te 
i daty świadczą, że Rosjanie znacz- 
nie wcześniej niż Anglicy opraco- 
wali modele wozów pancernych, 
zdolnych poruszać się po nierów- 
nym terenie, przebywać rowy, ba- 
gna, posuwać się po miękkiej, zora- 
nej ziemi itp. 

Charakterystycznymi elementami 
czołgu były gąsienice i motor benzy 
nowy, czy ropny. Innego typu wo- 
zy, osłaniające czy pancerne, znane 
były w historii wojen bardzo daw- 
no, Ale właśnie te dwa elementy, za 
pożyczone u innych maszyn, zostały 
jedynie przystosowane do czołgu. 
Ale i te maszyny „czołgi pokoju“ — 
traktory, wyszły z pracowni rosyj- 
skich wynalazców. 


Gąsienica, z której nie 
wykluwa się motyl... 


agon czy tramwaj, poruszają- 

cy się po gładkich szynach, 
zużywa znacznie mniej siły, niż wóz 
tej samej wagi, jadący po miękkim 
gruncie. Na podstawie analizy tego 
zjawiska technicy zaczęli myśleć 
nad  skonstruowaniem ruchomych 
szyn. Takie ruchome szyny — Zwy- 
kłą gąsienicę, skonstruował pierw- 
szy na świecie kapitan wojsk rosyj- 
skich, syn chłopski, Dymitry Za- 
griażski, w roku 1830. Po kilku la- 
tach, wypróbowawszy swój wóz na 
gąsienicach, wystąpił o nadanie mu 
przywileju na wytwarzanie i uzna- 
nie patentu. Przywilej wydano, a 
carścy urzędnicy musieli uznać do- 
niosłe znaczenie „ekwipażu”, skoro 
za patent zażądali sumy 1200 rubli, 
wymaganej zwykle przy patentowa- 
niu „wybitnych, nadających się do 
przemnogiego rozpowszechnienia'* 
wynalazków. „Wóz na ruchomych 
szynach“, czyli wóz na gąsienicach 
Zagriażskiego nie zyskał sobie jed- 
nak popularności, Możliwe, iż przy- 
czyną było to, że nie rozwiązał on 
zagadnienia skrętu. 

Do gasienicy powrócił rzeczywisty 
wynalazca traktora, czyli ciągnika 
dla rolnictwa i transportu, Teodor 
Filipowicz Blinow. Być może reali- 
zował właśnie myśl uczonego „Trol- 
nictwa profesora, pomocnika dyrek- 
tora moskiewskiej ekonomii, Wolno 
ekonomicznego i Batskiego towarzy- 
stwa dla doskonalenia rzemiosła i 
rolnictwa członka” — Iwana Komo- 
wa, Komow. w kiążce swej „O rol- 
nictwie i narzędziach rolniczych” pi 
sał: „Jakąż by społeczeństwu oddał 
przysługę ten, który by wprowadził 
w użycie takie wozy, na których w 
dwójnasób większy ładunek prze- 
wieźć by można, niźli na obecnych”. 

Komow sugerował nie tylko myśl 
o „szybkochodnej maszynie”, która 
zastąpiłaby konie, ulżyła pracy rol- 
mika. ale myślał także o zastosowa- 
niu innej trakcji niż kołowa. 

Blinow rozpoczął od zastosowania 
gąsienicy do wozu ciężarowego. Plat 
forma ciężarowa, osadzóna ną zwyk 
łych czterech kołach miała jeszcze 
po obu swoich końcach rodzaj kół 
bez obręczy, z samymi szprychami, 
które zazębiając się o ogniwa gasie- 
nicy pozwalały na poruszanie się 
wozu „razem z szynami”. W gazecie 
gubernialnej „Saratowskij Listok* 
z 8 stycznia 1879 roku znajdujemy 
opis, jak Blinow, „Wynalazca rucho 
mych szyn. czynił próby swojej plat 
f y. Platforma na ruchomych szy 
nach, naładowana ciężarem 550 pu- 
dów — około 8.800 kg. — (2.000 ce- 
gieł i ponad 30 dorosłych ludzi), ża- 
mzeżona w bare zwykłych koni, 0- 


6) kocioł parowy, 7) manometr, 8) gwizdek, 9) cy- 


pierwsza para trybów przekazują- 
12) dźwignie kierownicze, 13) sie- 


jącego. - 


statnimi dniami przejeżdżała kilka 
razy po ulicach naszego miasta, bu 
dząc powszechne uznanie. Cześć i za 
służona sława dla p. Blinowa, me- 
chanika samouka'. 


Wóz parowy 
na ruchomych szynach 


Blinow był zwykłym mechani- 
kiem, maszynistą statku. parowego. 
Ale przez lata całe myślał o skon- 
struowaniu maszyny, która uczyni- 
łaby lżejszą pracę chłopa na roli. 


Gdy nie mógł uzyskać na swe do 
świadczenie pieniędzy od kupców z 
miasta Wolska, którzy go zatrudnia 
li, porzucił pracę i za zaoszczędzone 
grosze urządził sobie warsztat me- 
chaniczny. Z tego właśnie warsztatu 
wyszedł w r. 1888 pierwszy traktor 
gąsienicowy, pierwsza maszyna po 
ruszająca się o własnej sile na ga- 
sienieach. Ponieważ Blinow, jako 
maszynista okrętowy, najlepiej znał 
się na silnikach parowych, ich więc 
użył do poruszania swego „wozu ną 
ruchomych szynach“, Przy tym upo 
rał się szczęśliwie z zagadnieniem, 
które pogrzebało maszynę Zagriaż- 
skiego. Odkrył bowiem, że właśnie 
wóz na gasienicach jest niesłycha- 
nie zwrotny w porównanii że żwy 
kłym wozem na kołach. Blinow u- 
stawił na swym traktorze nie jedną, 
lecz dwie maszyny parowe, z któ- 
rych każda poruszała samodzielnie 
jedną z gąsienic. Aby skręcić w pra 
wo, zatrzymywał prawą gąsienicę, 
pozostawiając w ruchu lewą, przy 
skręcie w lewo — czynił odwrotnie. 
Aby zawrócić na miejscu, puszczał 
jedną z gąsienic w ruch _naprzód, 
drugą w tył. Traktor Blinowa sam 
rozkładał przed sobą szyny i zbierał 
je za sobą. Mógł poruszać się nie 
tylko po twardej, ubitej drodze, ale 
i po błocie, po zoranej miękkiej zie 
mi, po nierównym gruncie. 


ZESPORTU 


Przekonany o wartości swego wy 
nalazku Blinow dwukrotnie wysta- 
wiał go na wystawach rolniczych w 
Niżnym Nowogrodzie i w Saratowie, 
lecz wynalazek jego nie zyskał sobie 
uznania współczesnych władców 
„worka złota”, Nikt nie chciał wejść 
z nim « w kontakt dla eksploatacji 
wynalazku; „fachowcy“ orzekli, że 
to „dziwaczna zabawka”, nie mają- 
ca żadnego praktycznego znaczenia. 


Dopiero w 1912 roku,, w 24 lata 
po wynalazku Blinowa, amerykań- 
ską firma Holt zastosowała gąsieni 
cową trakcję do ciągnika. 


Blinow otrzymał propozycje sprze 
dąży swego wynalazku za granice, 
lub przystąpienia do spółki z przed 
siębiorcami zagranicznymi. Odpo- 
wiedział jednak na te propozycje od 
mownie. W ten sposób rosyjski trak 
tor gasienicowy nie rozpowszechniał 
się. Następcy Blinowa szukali roz- 
wiązania zagadnienia, konstruując 
ciągniki na kołach. 


Nafta na widowni 


łaśnie uczeń Blinowa, Mamin, 

opracował projekt ciągnika, któ 
ry poruszałaby nie maszyną parowa 
i nie kosztowny w eksploatacji mo 
tor benzynowy, lecz motor naftowy 
czy ropny. Taki traktor kołowy, po 
ruszany motorem ropnym, skonstru 
ował Mamin w roku 1893. Ropa naf 
towa, używana od czasów Piotra I 
do celów oświetleniowych, tania ro 
pa naftowa, nie grożąca tak dalece 
niebezpieczeństwem pożaru jak ben 
zyna, była wymarzonym paliwem 
dla rosyjskich traktorów. 

W roku śmierci Blinowa, Mamin 
przeniósł się z niewielkiego, brudne 
go i ciemnego warsztaciku do obszer 
nej fabryki, którą nazwał „Specjal- 
na fabryka ropnych motorów", „Ro 
syjski Diesel“ i naftowych trakto- 
rów „Rosyjski Traktor“. W rok póź 
niej, w 1903 roku, traktory, Mamina 
znalazły się na rynku. 

Doniosłość wynalazku oceniła za- 
granica. Angielski fabrykant ma- 
szyn, właściciel fabryki „Acroid“, w 
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skonstruowana w roku 1879, Poniżej 
z kołem prowadzącym. 


Nie udał się rewanż „Wtłókniarzowi“ 
S 
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Borucz wygrywa bieg na 50 


Kolarskie zawody na torze w He- 
lenowie zgromadziły przeszło 3,000 
widzów. Nic dziwnego, ' impreza 
zapowiadała się bardzo ciekawie, 
a to ze względu na start naj- 
lepszych kolarzy Gwardii i Włók- 
niarza i urozmaicony repertuar. 
I nie zawiedliśmy się w przewidywa 
niach. 


BARDZO DOBRA ORGANIZACJA 


Specjalna pochwała należy się or- 
ganizatorom wyścigu. Nie było żad- 
nych spóźnień, które tak zawsze iry 
tują widownię, nie mówiąc już o Zza- 
wodnikach. Zlikwidowano zupełnie 
przerwy pomiędzy poszczególnymi 
konkurencjami. Następowały one je 
dna po drugiej, a i wyniki podawa- 
ne były naprawdę w rekordowym 
tempie. Słowem — organizatorom 
należy się piątka z plusem. 


MŁODZI ROBIĄ POSTĘPY 

Zawody rozpoczęły się od biegów 
„kartkowiczów". Na 10 okrążeń to- 
ru wygrał Ulik (ŁKS Włókniarz) 
przed swoim kolegą klubowym Ską 
pskim, w czasie 6.51 min. Młodzi za 
wodnicy Włókniarza robią wyrażne 
postępy i należy tylko żałować, że 
Gwardia nie zaprezentowała nam 
swojego narybku. 


A JEDNAK GWARDIA LEPSZA 

Punktem centralnym zawodów 
był bieg drużynowy na 10 oktążeń 
toru, rozgrywany pod hasłem rewan 
żu za wyścig „Szlakiem Pokoju", 
gdzie jak wiadomo, kolarze Gwardii 
zajęli pierwsze miejsce. Zespoły Włó 
kniarza i Gwardii startowały w tych 
samych składach, co i w czasie „Wy 
ścigu Pokoju“. 

Niestety, rewanż nie udał się. 
Gwardziści już ze startu wzięli os- 
tre tempo, nadrabiając na swoich 
przeciwnikach na każdym okrażeniu 


po kilkadziesiąt metrów. Czag wy- 
cięzców — 5:32,6 min. Drużyny star 
towały w następujących składach: 
Gwardia—Sałyga, Leśkiewicz, Cuch, 
Królak; Włókniarz — Gabrych, Pie- 
traszewski, (Malinowski, Świercz. 

Wyścig australijsko - włoski wy- 
grała drużyna ŁKS Włókniarz w 
czasie 3.08,2 min. 

W biegach sprinterskich triumfo- 
wał Bek — osiągając zarazem najlep 
Szy czas dnia — 13,4 Sek, — przed 
Marchwińskim (Spójnia), Boruczem 
i Haagem. 


- BORUCZ ROBI 
NIESPODZIANKĘ 


Największe zainteresowanie wzbu 
dził bieg na 50 okrążeń toru z pię- 
cioma finiszami, w którym starto- 
wali wszyscy biorący udział w zawo 
dach kolarze, za wyjątkiem Pietra- 
szewskiego (nie czuł się jeszcze na si 
łach po niedzielnej kontucji). 

Pierwszy finisz wygrał Bek, dru- 
gi był Borucz, trzeci Sałyga. Jednak 


Ekipy węgierskie startują 
w Motocyklowym 
Grand Prix Polski 


Zrzeszenie Sportowe Gwardia Po- 
znań organizuje międzynarodowe wy 
ścigi motocyklowe — Grand Prix 
Polski. Wyścigi te odbędą się 17 wrze 
śnia w Poznaniu, na trasie długości 
ok. 160 km. Długość jednego ckrąże 
nia wynosi 7.985 m. Imprezą ta wy 
wołała duże zainteresowanie. Start 
czołowych motocyklistów Polski oraz 
ekipy węgierskiej daje gwarancję, że 
wyścig będzie interesujący. Przez po 
łóożenie nowej nawierzchni smołowej 
ną kilku odcinkach uzyskany zostanie 
idealny stan trasy na jej całej długo 
ści 
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pokoju“ - traktorów 


towarzystwie swego agenta Niemca 
Barbera przybył pod pozorem za- 
kwestionowania patentu do Mamina 
i zaproponował mu spółkę. Mamin, 
jak jego dawny mistrz Blinow, od- 
mówił. 


Droga do chłopskich pól 


A" w carskiej Rosji żadna droga 
nawet dia tanich w eksploata- 
cji, trwałych i prostych w konstruk 
cji traktorów nie prowadziła ` na 
<hłopskie pola. 

Dopiero władza radziecka utoro- 
wała im tam drogę. Budowa trakto- 
rów znalazła się pod specjalną opie 
ką i agp tg kierownictwem 
Stalina, Kolejne pięciolatki przynło 
sły szereg typów. lekkich i ciężkich 
traktorów, od lekkich kołowych po 
przez popularne gąsienicowe „Stalin 
gradzkie“ i „charkowskie“ 35-konne, 
do olbrzyma „Stalinca — 80“, potęż 
nej maszyny, poruszanej silnikiem 
Diesla o 93 koniach parowych mocy. 
Traktory są w kraju socjalizmu rze 
czywistymi „druhami bojowymi”, 
jak mówi pieśń radziecka zarówno 
w motoryzacji armii, jak i w dzie- 
dzinie transportu, budownictwa lą- 
dowego, a zwłaszcza rolnictwa sta- 
ły się nieodzownym zastępcą wsze|- 
kiej innej siły roboczej. Olbrzymie 
prace budowlane, olbrzymie inwesty 
cje melioracyjne byłyby nie do po- 
myślenia bez traktorów. 

Ostatnim największym osiągnie 
ciem w budownictwie traktorów jest 
wypróbowany obecnie na szerszą 
skalę traktor elektryczny, porusza- 
ny motorem elektrycznym, otrzymu 
jacy prąd poprzez kabel zwijający 
się i rozwijający przy pomocy: bę- 
bna umieszczonego na traktorze. 
Szeroka elektryfikacja ojczyzny s0- 
cjalizmu pozwoli “na przejście na 
ten nowy, tańszy napęd wnukom 
„machiny © ruchomych szynach“, 
wynalezionej przez genialnego me- 
chanika — samouka z wolskiej przy 
stani — Blinowa, który na wiele, 
wiele lat wyprzedził amerykańskich 
i angielskich „wynałazców”. 

J. Dąbrowski 
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Platforma na gąsienicach wynalazku Teodora Blinowa 


część mechanizmu  gąsienicowego 


okrążeń toru 


już na 11 okrążeniu Bek ma defekt 
gumy i musi wycofać się. I tu praw 
dziwą niespodziankę robi Borucz, 
który pomimo utraty partnera, ma- 
jac przeciw sobie całą koalicję Gwar 
dii, wygrywa drugi finisz, a następ- 
nie jeszcze i czwarty, zajmując w po 
zostałych również punktowane miej 
sca. 

Ostateczna punktacja biegu na 50 
okrążeń przedstawia się następują- 
co: 1) Borucz, 2) Sałyga, 3> Targoń- 
ski, 4) Leśkiewicz, 5) Marchwiński. 


a ma 


artos 


Organ Łódzkiego Komitetu I Woje* 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zjos 
dnoczonej Partii Robotniczej 
Redaguje: 
KOLEGIUM RYDAKCXYJNE, 
melsionył 


Kolyoriak 
Łódź, Piotrkowika 70,  feL 223-22 
8 260-42 


Ar., Red.r Łódź, Piotrkowska 6%, 
n!-cte piętro. 

Druk. Zakł. Grat. „Prass“ 

Łódź, uL Żwirki w wacka 
Prenumeratą przyjmuje 

PPK. „Rucb”* ns konto PEO, 

Nr. VIt-8624, 


